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Prenumerata wyrzomxi: 


rocznie: półranznie kwartalnio: miesigozaie 
W miejscu : : 84 koron 12 koron 6 koron 2 kerony 
W Austro- Węgr. z przesyłką “poczt. 32 2. kó «s BM "5 4 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . . 386 1 Ie 9 4 dl szew a aa 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
a Szwajcaryi, Turcyi i inn krajach 48 , 24 ies T 4 „ —, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 >» z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Qlszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karela Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeraie przyjmuje się tylko na cały miesiąc, 
„sty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nieirankowanych 


nadsyłać franco do Administracji „ 


nie przyjmuje sie. 


Rękopisów nadsyianych kKedakcya nie zwraca, 
„N. Rołorma* ul. Jagiellońska 10. 
Tolefon Redakoyi £ Administracyi Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


Adres Redakoyi i Administraocyi: 


Kraków, Sroda 8 Kwietnia 1903. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 


— 


Pojedyncze mumera „Nowej Reformy" 


po 10 hal. za egzemplarz 
kupować można w Krakowie: 


W Rynku: Trafrka główna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej. 

Przy Placu Maryackim I. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej l. 18: Handel Jana 
Ekiera. 

W Podgórzu: Księgarnia Potnralskiego, 


Przełom w Czechach: 


Kraków, 7 kwietnia. 

Poseł Forzt wygłosił w Czeskim Brodzie mo- 
wę pogrzebową nad żywym jeszcze klubem mło 
doczeskim. „Organizacya młodoczeska — mówił 
Forzt — przeżyła (się i ginie; stawiamy nową, 
jednolitą wszechczeską formacyę!"* Pierwsza 
część imwokacyi zawiera twierdzenie równie 
śmiałe, jak druga nieokreślone. Nic łatwiejsze- 
go, jak dobić własny klub, zrewoltować prze- 
ciw niemu (społeczeństwo; nieco trudniej stwo- 
rzyć przeciw niemu nową, wszechnarodową, ba 
jednolitą formacyę polityczną. 

Poseł Forzt uważa obecną taktykę klubu 
czeskiego za chybioną. Twierdzi on, że klub 
powinien był przy pierwszem czytaniu ustaw 
ugodowych urządzić „obstrukcyę, bo teraz ani 
w komisyi nie będzie można przeszkodzić uchwa- 
leniu przedłożeń ugodowych, ani w pełnej Izbie 
przy drugiem czytaniu. Rząd więc z postulata- 
mi czeskiemi liczyć się już nie będzie, a gdyby 
go niemi nękano, to po tej sesyi parlament 
rozwiąże. 

Na tę krytykę postępowania klubu czeskie- 
go dałoby się wiele powiedzieć. Na wszelki 
sposób wątpliwą pozostanie kwestyą, czy Czesi 
większą odnieśliby korzyść z obstrukcyi, a 
więc z przyspieszenia rozwiązania parlamentu, 
które byłoby prawdopodobnie następstwem ob- 
strukcyjnej taktyki, — czy też korzystniej- 
szem jest dla nich dalsze funkcyonowanie o- 
becnego parlamentu. — Natomiast ważniejsze 
w obecnej chwili są zapatrywania p. Forzta 
na przyszłość polityki czeskiej. 

Poseł Forzt jest federalistą i jako taki żą- 
da dla Czech zupełnego, politycznego samo- 
rządu i narodowego równouprawnienia z Niem- 
cami. On nie wypowiada Niemcom wojny; — 
przeciwnie radby w drodze pokojowej ułożyć 
z Niemcami warunki dalszego „modus viven- 
di“, Tecentralizacya władzy administracyjnej 
i nstawodawczej palistwa, a więc oparcie się 
na programie prawno-państwowym czeskim, — 
jest polityczną zasadą programu Forzta. 

Zapatrywania to nie nowe wprawdzie, cho- 
ciaż radykalne, Nie dziwimy się, że znajdują 
one poklask wśród ogółu czeskiego. Zgodzić 
się na nie mogą, bo zresztą nie byli im nigdy 
przeciwni, Młodoczesi. Nie jestto bowiem pro- 
gram nowy, lecz część programu młodoczeskie- 
go. Tutaj nie ma różnie między p. Forztem, a 
np. Pacakiem. Różnice zachodzą właściwie mię- 


Nowe powieści. 


II. 


„Piękna dusza* zamieszkuje w autorze dwu- 
tomowej powieści: „Widziane z daleka“ *). Au- 
tor ma głowę, może i serce, pełne szlachetnych, 
poetyzowanych myśli i porywów. Wierzy w wę- 
drówkę dusz, w celowość przyrody. „Czyżby 
natura podjęła cały n ezmierny szereg usilnych 
prac, z jakich się składa pochód postępu i roz- 
woju, dla dopięcia tak marnego celu, jak kil- 
kadziesiąt lub kilkanaście tylko lat ziemskich 
uświadomionego bytu, po których ma nastąpić 
powrót do bezświadumości tejże natury?" Kto 
chce, może autorowi w tej jego wierze towa- 
rzyszyć, ale to pewna, że księga jego w ni- 
kogo tej wiary nie wszczepi, nikogo na owe 
wzniosłe wyżyny super-idealizmu nie wprowa- 
dzi. Słowa bowiem rzuca tylko, zamiast czynu 
artystycznego. 

Formę obrał sobie najtrudniejszą może, for- 
mę powieści fantastyczno-alegorycznej. Jedna: 
kowoż na samym już wstępie fantazya jego 
okazuje brak skrzydeł. Rozbitek życiowy, osia- 
dły w włoskim klasztorze, duma nad zagadką 
bytu, nad zagadką losu własnego, gdy wśród 
burzy rozszalałej, „z pary fosforu powstała 
powiewna, niewyrażna postać“ i wolno Wznio- 
sła się w górę ku staremu mnichowi. Po- 
stać — to Aryadna, symbol — zdawałoby się, -— 
w rzeczywistości: zmarła przyjaciółka, obeenie 
przebywająca w sferze międzyplanetarnej, jako 
czysty duch, wszechogarniający, doskonały. 
Zjawia się i między nią a mnichem, wywiązuje 
się duet, w którym wyśpiewują całą swoją 
przeszłość z czasu, kiedy błądziji jeszcze pu 
padole ziemskim. 

A więc — prorok przeszłości! Najłatwiejszy 
to chyba rodzaj proroctwa, a autor sobie za- 
dania byna'mniej zbytuiemi komplikacyami ar- 
*) Maryan *,*: „Widziane z daleka", 
my. Kraków. D. E. Friedlein. 
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dzy nimi w zapatrywaniach na taktykę. — 
Która z nich lepsza? Znamy taktykę klubu 
młodoczeskiego, — do radykalizmu p. Forzta 
należy przyszłość nieznana. 

Rzeczą będzie ludu czeskiego wybierać mię- 
dzy niemi. To pewna, że w Czechach zanosi 
się na polityczny przełom, a jakikol- 
wiek będzie jego skutek, rząd centralny wie- 
deński nie wyjdzie na niem dobrze. Znaczna 
część winy spadnie tataj na dra Koerbera, on 
bowiem brakiem decyzyi w sprawie ugody cze- 
sko-niemieckiej wzmocnił radykalizm czeski. 
Jeżeli kierunek Forzta w Czechach weźmie 
górę, zadanie rządu będzie bez -porównania 
trudniejsze, niż wobec Młodoczechów. Rząd nie 
skorzysiał z ostatniej, sposobuej chwili i nie 
przeprowadził uregulowania stosunków narodo- 
wościowych w Czechach; przez to wywołał 
reakcyę, której ofiarą paść mogą Młodoczesi. 


Dyktatura Bobrikowa, 


Rusufikacya Finłandyi postępuje w coraz 
bardziej przyspieszonem tempie. Do niedawna 
jeszcze posiadał ten kraj na wszystkich nie- 
mal stanowiskach urzędowych swoich rodaków; 
od czasów generał-gubernatorstwa Bobrikowa, 
który zaczyna tutaj odgrywać tęsamą rolę, co 
niegdyś Murawiew na Litwie, spoczęła żelazna 
ręka rusyfikacyi na całej administracyi kraju. 
Najpierw usunął Bobrikow czterech guberna- 
torów, którzy zanadto wydali się mu samo- 
dzielnymi, — potem wkroczył nawet w zakres 
sądownictwa. Naczelnicy sądów jeden po dru- 
gim zostali posad pozbawieni, — ich miejsca 
zajęli albo arcylojalni krajowey, albo Rosya- 
nie. Dzisiaj prawie cała administracya kraju 
jest już w ręku Bobrikowa; z autonomii fin- 
landziej pozostał szkielet, przybrany w rosyj- 
ski, czynowniczy mundur. 

Najwięcej kłopotu jednak sprawia zawsze 
rządowi rosyjskiemu branka do wojska. Ze- 
szłego roku przyszło z tego powodu do gro- 
źnych rozruchów, wobec których rząd wcale 
nieszczególną odegrał rolę. Nowy ukaz o obo- 
wiązkach wojskowych pozostał martwą literą, 
bo z 26 tysięcy popisowych, stawiło się zale- 
dwo 11.886 ludzi, — reszta, a więc przeszło 
połowa popisowych, znikła, jak kamfora... Ogło- 
szono tedy urzędową zapowiedź, że zbiegi woj- 
skowe karani będą nie przez sądy eywiłne, 
lecz w drodze administracyjnej. Nadto zapo- 
wiedziano, że nie będzie do służby rządowej 
nikt z tych przyjęty, co się nie stawili, lub 
w przyszłości nie stawią się do poboru woj- 
skowego, nadto że nikt z uchylających się od 
tego ohowiązku nie otrzyma paszportu. Gmi- 
nom, które sprzeciwiły się ukazowi o0 poborze 
rekruta, zakazano udzielać pożyczek, a wszy 
stkich, którzy się od poboru uchylili, a ujęci 
zostaną, rozkazano wcielić do obrony krajowej. 

Tym ukazem proklamowano niejako stan 
wyjątkowy w Finlandyi. Do wykonania ukazu 
trzeba było także, w dalszem rzeczy następ- 
stwie, zwiększyć także władzę Bobrikowa. — 
Rząd rosyjski nie eofnął się i przed tym środ- 
kiem. Donoszą mianowicie z Helsingsforsn, że 


car podpisał dnia 26 marca obwieszczenie, 
poważniające Bobrikowa na wypadek, gdyby 


U- 


środki, zarządzone przez władze finlandzkie, 
okazały się niedostatacznemi, aby na wła- 
sną odpowiedzialność zarządził według 
uznania wszelkie potrzebne kroki. — 
Równocześnie został on uznany za najwyż- 
szego kierownika wszystkich władz 
finlandzkich. 

Gen. Bobrikow zatem uzyskał dyktatorską 
władzę nad Finlandyą, którą stosować już roz- 
począł, 'rozkazując naczelnikoam gmin i magi- 
stratom, aby uwięziły w gminach wiejskich 
po jednemu, a w miejskich po trzech z tych, 
którzy się przy poprzednich poborach wojsko- 
wych nie stawili; wszyscy odesłani być mają 
do Helsingforsu, gdzie dalsze kroki będą za- 
rządzone. 

Powoli, powoli ujął więc Bobrikow w swoje 
ręce wszystkie cugle władzy rządowej, — o0- 
becnie zaś otrzymał nominacyę na dyktatora 
Finlandyi. Rozpocznie się niebawem ostatni 
akt dramatu; padną resztki samodzielności 
Finlandyi, zaprzysiężone niegdyś przez carów 
Rosyi. 


Zmiana konstytucyi w Serbii. 


W sprawie zmiany konstytucy: serbskiej rząd 
króla Aleksandra w ostatnich czasach prowa- 
dził rokowania z poszczególnemi stronnictwami, 
a zwłaszcza z umiarkowanymi radykałami, któ- 
rzy w obydwóch Izbach ciała prawodawczego 
mają większość. Przywódcy umiarkowanych ra- 
dykałów nie zgodzili się na warunki rządu, 
który po tej rekuzie uznał za stosowne narzu- 
cić Serbii nową konstytucyę drogą tak zwane- 
go „octroi“, co zresztą w Belgradzie należy do 
zwykłych rzeczy. 

Swoją drogą przyznać trzeba, że obecna kon- 
stytucya nie nadawała się do stosunków poli- 
tycznych i społecznych w Serbii, gdzie 909/, 
ludności stoi na bardzo niskim stopniu oświa- 
ty mimo wielkich wrodzonych zdolności. Wy- 
dane przed dwoma łaty naprędce ustawy zasa- 
dnicze chromały od początku z tej przyczyny, 
że radykali, którzy wówczas byli u steru, przy- 
kroili je bezwzględnie do swoich celów partyj- 
nych, a nawet potrzeb osobistych. Konstytncya 
z roku 1901 została stworzoną, celem zapew- 
nienia radysałom panowania Yaz ua zawsze. 

W ostatnich czasach krół Aleksander musiał 
przyjść do przekonania, że dla dobra kraju i 
dynastyi serbskiej zmiana konstytucyi jest ko- 
nieczną. Również ważne bardzo wypadki w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej parły rząd serbski 
do rychłego załatwienia tej sprawy i w ten 
sposób nadanie a raczej narzucenie Serbom no- 
wej konstytucyi nastąpiło wcześniej, niżeli prze- 
widywano. 

Jak wspomnieliśmy, rząd układał się z ra- 
dykałami o warunki uchwalenia nowej konsty- 
tucyi, ale radykali warunków tych nie chcieli 
przyjąć. Rząd przedewszystkiem oświadczył się 
za zniesieniem Senatu, radykali jednakże, w 
zasadzie przeciwnicy wszelkich Izb wyższych, 
sprzeciwili się zniesieniu Senatu, z którego 


tystycznemi lub psychologicznemi nie utrudnia. 
Roztacza więc przed nami obraz czasów i sto- 
sunków, w których łatwo się zoryentować. Arya- 
dna jest dziewczyną z ludu, córką bie dnych 
rybaków, mnich obecny jest wówczas możnym 
rycerzem, ulubionym adjutantem potężnego księ- 
cia. Poznajemy księcia, dwór jego, obyczaje, 
moralność, politykę... Książę srogi, okrutny, 
potomek tych, co od wieków ogień tylko siali 
i mieczem orali, ubóstwiany przytem przez lu- 
dność, bo wciela wszystkie dzikie jego in- 
stynkty, przytem zakochany w rzemiośle wo- 
jennem, chciwy laurów artystycznych, samo- 
władny pan polityki państwowej. 

Obrazy te przesuwają się przed oczyma dzi- 
siejszego mnicha, który i poprzedniej swej in- 
karnacyi był typowym sługą swego księcia, 
pięknym wicehrabią , zanurzonym po uszy w 
brudach i zabawach swego czasu, kochankiem 
żony arcykapłana — — nie, do ostatecznego 
zgorszenia nie dochodzi. Adjutant książęcy 
przypadkiem dostrzega biedną córkę ludu i 
oboje zostali ogarnięci przez płomień niezna- 
nego im dotąd uczucia. Nie może się ono je- 
dnak rozwiuąć, wicehrabia zostaje wysłany w 
misyi dyplomatycznej do sąsiedniej republiki. 
Chytry to plan księcia, aby znienawidzonego 
„Wroga dziedzicznego” albo zmusić do wojny, 
albo na drodze pokojowej zagłodzić. Poznaje- 
my republikę, rządzoną przez krzykaczy, prze- 
ważnie nie wierzących w to, co wykrzykują, 
poznajemy parlament, miotany spekulacyą, am- 
bicyami, ideami, których dzieciństwo walczy o 
lepsze z ich perwersyą — i to w chwili, gdy 
ojczyzna w niebezpieczeństwie... Przed wyko- 
naniem swej misyi poseł upija się jednak w 
klubie, w jednej z przyprowadzonych tam 
dziewczyn poznaje ową idealnie ukochaną du- 
szę, przez intrygi dworskie doprowadzoną do 
upadku, śie jej zulę w skroń. 

Powieść  fantastyczno-filozoficzna  przemie- 
niona w awanturę, satyra polityczna chroma 
i niedołężnieje. Do podniesienia wartości nie 
przyczynia się nadmiar nieskończonych dysput 
o kwestyach transcedentalnych. ani też wstą- 
pienie dncha w nowy żywot ziemski, podezas 


którego poznaje męki dzieci biednych, zapę- 
dzonych do szkoły barbarzyńskich ciemiężców. 
Autor ma bezsprzecznie wizyę lepszego, pię- 
kniejszego Świata. „Dogmaty nasze — opo- 
wiada o nim — to sprawdzone wyniki wiedzy. 
Poezya nasza, to uroki przyrody i daleko się- 
gające hipotezy, na dotychczasowych zdoby- 
czach wiedzy oparte. Sztuki nasze, to miłość 
pięknych objawów przyrody nietylko w jej ma- 
teryalnych zjawiskach, to tęsknota do tych. o 
których wiemy, że są, ale nam jeszcze nie- 
znane. Moralność, to miłość dla wszechistnie- 
nia, to głębokie poczucie godności duszy, po- 
trzeba jej pochodu coraz wyżej”. 

Autor ma więc coś do powiedzenia, ale jako 
artysta poza sferę dobrych chęci nie wyszedł. 


z 


. 


Powieścią fantastyczną obdarzył nas także 
Antoni Miecznik *)} Gdy trójgwiezdny Ma- 
ryan jest pozytywistą, występuje p. Miecznik 
jako zdecydowany mistyk. Zupełnie oderwany 
od marnej rzeczywistości ziemskiej, nie czer- 
pie z jej bytu ani osnowy, ani nawet symbo- 
ów — wszystkiemi władzami twórczemi prze- 
bywa w zaświatach. Wynika stąd przedewszy- 
stkiem wysoce poetyczny nastrój tak formy, 
jak i treści. „Uniesień i wizyj mistycznych 
symfonią* nazwał autor skromnie swój utwór 
Dał więc na wstępie poetycko - stylizowaną 
„Synthesis“, wprowadzającą nas odrazu w głąb 
jego ducha: 

.„W boskiej jedności spokój był: 
niezmierny a niepojęty. 

Jedność jest prawdą: w niej życia zdrój. 
Znikome Kształty, kształty wszechrzeczy, 
stroją się w barwny byt. 

Byt jest splątany ułudną siecią: 
złudną Mai przesłonę. 

Gdzie Maja kroczy: mieni się świat. 

Miłość jest Mają, królową złud: w miłości 
zaród nieszczęścia tkwi. 


spokój 


spowity w 


*) Antoni Miecznik: Historya o królewiczu Mi- 
lanie, Warszawa. Jan Fiszer. Str. 175. 


zamiejsoowa: Administracya 


merato i ogłoszenia przyjmują: 
rola Ludwika - 11, S. Sokołowski. — 


20 h od wiersza, — Żałaoznikido „N. 


uczynili twierdzę swojego stronnictwa. Dalej 
wymagał rząd. ażeby radykali dobrowolnie wy- 
rzekli się większości w Radzie stanu i Trybu- 
nału kasacyjnego, ażeby przyjęli wybory ja- 
wne w miejsce dotychczasowych tajnych, aże- 
by przy najbliższych wyborach popierali rząd 
i zwinęli swój dziennik partyjny „Ustawna 
Serbia*. Radykali tych warunków nie przyjęli, 
bo ich przyjąć nie mogli. 

Słuszną sprawę zmiany konstytucyi sprowa- 
dził rząd serbski na bozdroża przemocy i nad- 
użyć i chwycił się tak zwanego „octroi“. Za- 
miast zapowiedzianej częściowej rewizyi do- 
tychczasowej konstytucyi, zostanie wskrzeszo- 
ną konstytucya z r. [869, dzieło Jowana Ri- 
sticza, z czasów jego regency: podczas małole- 
tności króla Milana. W razie, gdyby ta kon- 
stytucya została wprowadzoną w życie, zosta- 
nie Senat zniesiony, a jego miejsce zajmie 
wielka Skupczyna, licząca 3 razy tylu człon- 
ków, co zwykła Skupczyna. — Jedną trzecią 
część Skupczyny wielkiej mianuje król, dwie 
trzecie wybiera kraj za pomocą wyborów po- 
średnich po wsiach, a bezpośrednich po mia- 
stach. Król mianuje członków Rady stanu, któ- 
rzy równie jak sędziowie są nieusuwalni. — 
Wolność prasy zostanie ograniczo- 
ną, dzienniki będą musiały składać kaucyę, a 
redaktorowie wykazywać się dowo: 
dem uzdolnienia. Naczelników gmin 
ma mianować rząd. 

Oto upominek rządu i króla Aleksandra dla 
Serbii. 


Budżet miasta Lwowa. 


Lwów, 6 kwietnia. 

Stanęło naraz w biegu jedno z kółek cięż- 
kiej machiny podatkowej we Lwowie, ku chwi- 
lowej uldze mieszkańców. Kółka te spoczywają 
w swym biegu tak rzadko, że odpoczynek go- 
dzi się zanotować. 

Oto władze skarbowe z dniem 1-go 
kwietnia przestały ściągać od lu- 
dności Lwowa dodatki miejskie, a 
to z tej przyczyny, że preliminarz mia- 
sta na rok bieżący nie został je- 
szcze uchwalonym, a temsamem niema 
wymiaru tych dodatków. Wprawdzie analogi- 
czny wypadek zachodzi także z wymiarem po- 
datku państwowego, jednak co do tego wła- 
dze skarbowe nie są tak skrupulatne i — cią- 
gną go dalej, chociaż także nie został jeszcze 
uchwalonym.. No, ale co innego rząd, a co in- 
~a samorząd. Ten ostatni niechaj się pil- 
nuje 

A tymczasem Rada miejska, zajęta całkowi- 
cie sztuką i losami swego teatru, żadną miarą 
nie może uporać się z budżetem, króry jeszcze 
w grudniu powinien być uchwalony m. Zobo- 
wiązano się uroczyście, że natychmiast po roz- 
strzygnięciu kwestyi: „Heller czy Pawlikow- 
ski*, — ojcowie miasta zabiorą się gorliwie 
do budżetu. Uporano się nareszcie z teatrem 
i prezydent zapowiedział stanowczo, że już na- 
zajutrz rozpoczną sie debaty budżetowe. Cóż 
jednak, kiedy nazajutrz brakło kiikunastu ra- 


Z miłości płynie życia zdrój: życia marnego 
zdrój. 

Zerwij zasłonę z Mai swej: 
chu ziemny!... 

Wyzwalaj się z pożądań swych: 
bytu zwołlnij się!*.., 

Jesteśmy na szczycie filozofii prastarej, w 
świątyni ducha Buddy i chrześcijaństwa. — 
Ciało to marność marności, wiecznie żywie 
tylko duch. Filozofia ta wcaie się dotąd nie 
przeżyła, ale jak ją p. Miecznik wypowiada? 

Baśnią podobnie sztuczną a prymitywną, 
jak sztuczną i prymitywną jest forma poety- 
cka jego „synthesis“, oraz innych hymnów u- 
roczystych, jakie spotykamy w tekscie. Wyje- 
chał w świat młody Miian, królewicz w świe- 
cie marzeń żyjący, tęsknotą wybiegający po- 
za te złudy znikome, które są udziałem ży- 
wota ziemskiego. Tęsknoty jego i pragnienia 
niejasne znajdują dla siebie rychło wyraźne 
symbole. — W wędrówce po paszczy („Żywot 
ziemski“). gdy z sił już opada i nadzieję traci, 
natrafia na pochód świętych pustelników. Za- 
bierają go oni w świat dusz swoich. w świat 
cudów i dziwów. W gaju żyją świętym, dokąd 
żaden odgłos bytu pospolitego nie dochodzi; 
uroczyści, cisi, jak owe białe postacie na obra- 
zie Boecklima, wędrują wśród drzew wysokich, 
wolni żądz i namiętności naszych, kontem- 
placyi oddani wieczystości. Powoli, powoli i 
Milan wyzwala się z oków bytu, duch jego 
zlewa się z harmonią niezmąconą, jaką asceci 
święci w sobie znaleźli, gdy oto nadchodzi nań 
próba ostateczna. 

Ukazuje mu się Maja, wcielenie złud i po- 
zorów, wabiąca czarem marnych swych rozko- 
Szy poprzez morze przeszkód bezmiernych, w 
którem bohater — gdy je nawet przebywa — 
spopiela duszę, trupem wychodzi, próchnem 
świecącem. Zapóźno jednak Milan błąd swój 
straszliwy spostrzega, zapóźno spostrzega, że 
wonne ciało Maji, które miał przed sobą, na- 
gim jest szkieletem. 

Symbolika — jak widzimy — niezbyt nowa 
i niezbyt głęboka. Fantazya autora słabe po- 
siada skrzydła. W olbrzymim skarbcu podań i 


człowiecze, pro- 
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Prenuxzneratę przyjmują: 
„Nowej Reiormy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 


wa: administracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agonoys J. Hopcasa 
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Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
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Reformy“ (prospekty,cyrkularza, ogłoszenia itp. ) przyjmuje 


się za cenę 2 kor. od iuV egz. dla' "zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


dnych do kompletu i obrady nie mogły się 
rozpocząć. Dla sprawy teatralnej panowało 
przepełnienie w Radzie... 

Na dzisiaj zwołano ponowne posiedzenie 
Rady. Może się już powiedzie; tymczasem zaś 
rozejrzyjmy się w kilka cyfrach, które rzn- 
cają pewne światło na gospodarkę i finanse 
Lwowa. Budżet zestawił generalny sprawozdaw- 
ca komisyi budżetowej, dr Tadeusz Rutow- 
ski, ale zestawił go jeszcze wówczas, kiedy 
nie była rozstrzygniętą sprawa dzierżawy tea- 
tru i kiedy do rubryki przychodów można byłe 
z tytułu tej dzierżawy wpisać kwotę 50.000 
koron rocznie, oraz zatrzymać w ewidencyi 
150.000 koron, jako zaległą należytość od dy- 
rektora teatru. Dr Rutowski, preliminując wy- 
datki zwyczajne w wysokości 5,352.635 kor., 
a nadzwyczajne w kwocie 995.534 kor., wyka- 
zuje w rubryce dochodów nadwyżkę w sumie 
3.982 kor., względnie 5.036 kor. Wobec tego 
komisya budżetowa uważa budżet za zrów- 
noważony, co jednak w tej chwili nie od- 
powiada już istotnemu stanowi rzeczy, aibo- 
wiem należy z rubryki dochodów strącić nale- 
Żytość od teatru, a czynsz dzierżawny zredu- 
kować do kwoty 2.400 kor. 

Komisya, łudząc się „zrównoważeniem* bu- 
dżetu, zapatruje się bardzo optymistycznie na 
najbliższą przyszłość, widzi odtąd „wszystkie 
warunki pomyślnego dalszego rozwoju“ i „za- 
pewnione wielkie Źródła przychodu“, który 
musi skutecznia wzrastać. W rażącem jednak 
przeciwieństwie do tego optymizmu stoi bez- 
pośrednia wskazówka komisyi, iż gmina po- 
siada „rezerwę siły podatkowej w źródłach 
podatkowych, które miasto dotąd, stosunkowo 
do innych miast, oszczędzało*.. 'Tkwi w tych 
słowach zapowiedź ewentualnego podwyższenia 
podatków gminnych na wypadek, gdyby się o- 
kazało, że budżet nie jest jednak „zrównowa- 
żonym* (co zresztą już na jednym wykaza- 
liśmy przykładzie). 

Ta zapowiedź słuszne wywołuje zaniepoko- 
jenie w sferach interesowanych, a z drugiej 
strony dowodzi dziwnej chwiejności w zasa- 
dach gospodarki gminnej. Wszak nie dawniej, 
jak ubiegłego roku, inny referent komisyi, 
wśród hucznych oklasków w Radzie, ostrze- 
gał, iżby nie próbowano iść wyżej ponad istnie-, 
jące już dodatki do podatków i że raczej na 
leży szukać innych źródeł dochodu. Dzisiejsza 
komisya bndżetowa zapomniała o tej. opinii 
i — nie łamiąc aługo głowy — znajduje pro- 
sty i łatwy sposób zapobieżenia grożącemu 
niedoborowi przez, podwyższenie owych dodat- 
ków! 

Wogóle sprawozdanie komisyi tchnie ogro- 
mną fantezyą i optymizmem. Prawda, że w 0- 
statniem dziesięcioleciu Lwów uczynił postępy 
na wszystkich polach, zarówno co do zewnętrz- 
nego wyglądu, jak i pod względem wyrówna- 
nia zaniedbań przeszłości w dziedzinie zadań 
kulturalnych i społecznych, Objeto w admini- 
stracyę własną wszelkie agendy, dokonano re- 
formy asanacyjnej rzeżni i targowie, sprowa- 
dzono wodę, umiastowiono gazownię, zaprowa- 
dzono oświetlenie elektryczne i elektryczny 
tramwaj — ale „plusy“ i „minusy“ olbrzy- 


obrazów buddyzmu wybrał klejnoty najpospo- 
litsze i ńajpospolitszą dał im oprawę. Nie zdo- 
łał wlać w dzieło potęgi poetyckiej, któraby 
porwała; jego „symfonia* zdoła co najwyżej 
być kultem buddyzmu dla niższych oddziałów 
pensyonatów żeńskich. Do ich poziomu stosuje 
się też myślą. Mistycyzm p. Miecznika tem się 
przedewszystkiem odznacza, że pozbawiony jest 
mistycyzmu. (Gdzież w nim ów Duch wyższy, 
przepełuiouy, wszechogarniający, którego czło- 
wiek pojedyńczy ma być tylko emanacją i z 
którym w komunii ekstazy się łączy ? Tchnie- 
nia jego nie czuć w opowiadaniu, natomiast 
rozlane tam tylko rozleniwienie ducha, pustka 
i czczość, zgoła treści pozbawiona. O życiu 
wewnętrznem swoich świętych buddyjskich nic 
autor powiedzieć nie umie. „Królewicz Milan 
widział, że.. pędzili dni swoje w ciągłem mil- 
czeniu. Nie słyszał ni gwaru, ni rozładu (?): 
każdy czymił to co mu się podobało. Jedni się 
ukrywali w głębi niezliczonych komnat, wyku- 
tych w granitowych zboczach gór, półkolno o- 
taczających okolicę czarującej. piękności, inni 
znowu chodzili po łąkach i lasach pogrążeni 
w zadumie". A co robili zamknięci w komna- 
tach? o czem dumali na nieskończonych spa- 
cerach? 

O tem ani p. Miecznik, ani Milan nie wie- 
dzą. Cóż więc dziwnego, że młody królewicz 
znudził się nareszcie — i poszedł do Maji. 

Żart na stronę. „Mistycyzm* staje się w o- 
statnich czasach „terminem“,  sprofanowa- 
nym i zużytym. A że nie każdy ma w sobie 
głębię i wiarę istotnie „mistyczną“, — więc 
przejmuje tylko słowa. To czyni także p. Mie- 
cznik. Wiara jego jest bez uczynków; bez u- 
czynków dla życia — bo jego filozofia jałowa 
jest martwa, próźniacza; bez uczynków dla 
sztuki, do czego więcej trochę potrzeba twór- 
czego talentu. 

Książkę jego odkładamy z zupełnem rozcza- 
rowaniem. 


F, 


n! me a a r = EC CESE 


Nr. 80. 


miego budżetu nie potwierdzają bynajmniej 
fantastycznej zapowiedzi komisyi, jako „u pro- 
gu nowego wieku rozpoczyna się nowa epoka 
dla miasta Lwowa*. — Czy to nagłe, gorącz- 
kowe rzucenie się do licznych inwestycyj od- 
razu, nie zaplątało gminy w trudności, które 
dzisiaj grożą podwyższeniem podatków, ta kwe- 
stya, na którą komisya zdaje się zapatrywać 
bardzo różowo. Zresztą zastrzegam sobie na 
inny raz przegląd owych inwestycyj i długów. 
Rzucą one może właściwe światło na sytua- 
cyę. 

Na dzisiaj, dla informacyi o ogromie agend 
administracyi miasta, doliczę jeszcze do wła- 
ściwego budżetu miejskiego budżety funduszów 
odbrębnych fundacyj. Przedstawiają się one, 
jak następuje: 


Rozchody: Przychody: 

Budżet zwyczajny 5,352.636 — 5,356.617 
„  inwestycye 995.534 — 999.170 

„. dóbr 78.801 — 154.811 

„ zakładów  1,926.730 — 2,611,280 

„ szkoły 1,413.968 — 1,410.968 

„ fundacye 317.381 — 374.094. 


Daliczyć do tego należy kilkumilionowy obrót 
dochodów niestałych, dzierżawionej akcyzy 
państwowej i opłat krajowych, a otrzymamy 
istotnie poważną kwotę około 30 milionów ko- 
ron, jako obrót, który rocznie przechodzi przez 
kasowość | książkowość administracyi miasta 
Lwowa. Wandyca. 


Z życia Polonii w Wiedniu. 


(Koresp. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 6 kwietnia. 

(—r.) Znaczna liczba Polaków, mieszkają- 
cych w Wiednia, słaby do niedawna dawała 
znak życia narodowego. Od pewnego czasu wi- 
dać zwrot na lepsze. W wiedeńskim ulu pol- 
skim wszczął się ruch i gwar i wciąż wyłatu- 
ją z niego nowe roje w postaci nowych pol- 
skich stowarzyszeń. Przed mniej więcej dwu- 
nastoma laty było ich cztery, obecnie po- 
siadamy ich nie mniej jak siedmnaście. Pierw- 
szem polskiem stowarzyszeniem w Wiedniu by- 
ło akademickie polskie towarzystwo „Ogni- 
sko*, założone przed mniej więcej czterdziestu 
laty, głównie przez polskich studentów ze Ślą- 
ska, a istuiejące dotychczas. W kilka iat pó- 
Źniej powstała stara „Siła“, która po kilkule- 
tniem istnieniu rząd rozwiązał z powodu uro- 
czystości, urzadzonej na cześć hr. Platera, ba- 
wiącego przygodnie w Wiedniu. Na gruzach 
„Siły* wykwitła „Zgoda“, pomyślnie rozwija- 
jąca się 1 dość długo istniejąca, aż ją nie za- 
wz intryga i zawiść wiedeńskich stańczy- 
ów. 

Później powstało „Przytulisko Polskie* a w 
kilka lat „biblioteka Polska*. — Były zatem 
cztery stowarzyszenia, które dość długo, bo 
przez lat kilkanaście, stanowiły wyłączne zbio- 
rowisko polskiego życia w stolicy państwa. — 
W czasie tym powstały dwa inne polskie sto- 
warzyszenia („Praca i akademicka „Polonia*) 
ale te trwały stosunkowo nie długo, bo zabił 
e duch zacofania, który wówczas miał prze- 

agę w kolonii polskiej w Wiedniu. Zahukano 

zbojkotowano je, wydając hasło, jakoby szko- 
~ dliwą było robotą narodową tworzenie nowych 

ognisk polskich, przez co rzekomo siły naro- 
dowe miały się rozstrzeliwać. Uw.erzono chwi- 
lowo we irazes, który z grunta był fałszywy. 
Powstawanie bowiem nowych towarzystw pol- 
skich, jak to obecnie widzimy dowodnie, po- 
większało tylko pracowników ma niwie naro- 
dowej, wzmacniało agitacyę narodową i budzi- 
ło życie narodowe w tych kołach rodaków, do 
których dawniejsze stowarzyszenia trafić albo 
nie mogły, albo nie umiały. 

Duch zacofania stańczykowskiego, zawład- 
nąwszy większością stowarzyszeń polskich w 
Wiedniu, spowodował okropny zastój tutejsze- 
go polskiego życia i stał się rodzicem założe- 
nia nowego stowarzyszenia robotników polskich 
na podstawie socyalno-iemokratycznej „Siły“, 
która od razu zaczęła się rozwijajać bardzo 
dobrze. Zacofaństwo reakcyjne trzymało się 
bardzo długo w opanowanych przez siebie sto- 
warzyszeniach, które przez ten czas gnuśnie 
tylko wegetowały. W końcn przetamano szczę- 
śliwie lody konserwatywne i wnet zatętniło 
nowe życie w naszej kolonii. Nowe życi, no- 
we stowarzyszenia, ruch silniejszy i rozwój w 
miejsce zastoju. 

Oprócz wymienionych stowarzyszeń („Ogni- 
sko“, „Przytulisko Polskie“, „Strzecha“, „Bi- 
blioteka Polska“ i „Siła*) posiadamy obecnie 
jeszcze następujące stowarzyszenia polskie: 
„Gwiazdę* (narodowo-demokratyczne), „Ojczy- 
znę” (chrześcijańsko-społeczne), „Równość“ (80- 
cyalno-demokratyczne), Towarzystwo polskich 
śpiewaków, „Sokoła*, Towarzystwo polskich 
kupców. Polskie Towarzystwo losowe „Polo- 
nia“, Klub cyklistów polskich, Związek stowa- 
rzyszeń polskich, „Sodalicyę*, Polskie Towa- 
rzystwo św. Wincentego a Paulo i najnowsze, 
wczoraj ukonstytuowane „Towarzystwo litera- 
ckie Polskie w Wiedniu“. 

Prawie wszystkie, choć się tak liczebnie po- 
mnożyży, rozwijają się pomyślnie i szczególnie 
w zimowym sezonie niema soboty i niedzieli, 
żeby nie było jakiego polskiego zebrania, zgro- 
madzenia, zabawy, uroczystości lub przedsta- 
wienia teatralnego. 

„, Mieliśmy też wczoraj bardzo udatne amator- 

skie przedstawienie, urządzone staraniem pol- 

skich stowarzyszeń „Qłwiazda* i „Strzecha“. 

Grano w napełnionej pięknej sali tutejszego 

stowarzyszenia kupieckiego przy Johannesgasse 

„Sobkową zagrodę". Przedstawienie było też 

uroczystością, ponieważ p. Szpandiowa (Łosiów- 

na) występowała wczoraj po raz 50ty w pol- 
skiem amatorskiem przedstawienia teatralnem, 
jak zawsze z wielkiem powodzeniem. Młodą 
jubilatkę zasypano na scenie kwiatami. Przed- 
stawienie wogóle było wzorowe. Prócz p. Szpan- 
dowej odszczególnili się pp. Czyński i Stupni- 
cki, wynagradzani rzęsistemi oklaskami Ca- 
łość przedstawienia była wzorową i doskonałą. 

Takiego przedstawienia amatorskiego — śmia- 

ło rzec można — może Wiedniowi pozazdro- 

ścić niejedna scena prowincyonalna. Była też 

i doskonała orkiestra, złożona i kierowana 

przez kouserwatorzystę p. Kopestyńskiego, Kra- 

kowianina, którego solowa gra na wiolonczeli 
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budziła ogólny podziw. P. Kopestyński wystąpi 
w Wiedniu w drugi dzień świąt w sali hotelu 
Beatrix z własnym koncertem. 

Po teatrze była bardzo ożywiona wieczorni- 
ca z mowami i toastami. Jednem słowem był 
to piękny, a nawet podniosły wieczór polski 
w Wiedniu. Takie objawy dodatnie życia pol- 
skiego muszą być siłą przyciągającą nawet 
wobec rodaków narodowo-obojętniejszych, za- 
tem powitać je należy z szczerą radością. 


Katastrofa w kopalni. 


W czwartek ubiegłego tygodnia doniósł telegram, 
że w Zabrzu na Sląsku Górnym w głębiach ko- 
palni węgla „królowej Ludwiki* nastąpił wybuch 
próchn, skutkiem którego zginęło kilku górników. 
Następne wiadomości zawierały rozmaite sprzeczne 
o tej katastrofie szczegóły i dopiero obecnie na 
podstawie informacyj prasy polskiej z pod zaboru 
pruskiego można dać obraz nieszczęśliwego wypad- 
ku we wspomnienej kopalni. 

Kto czytał powieść Grnazeckiego p. t. „Krety“, 
ten wie jakim jest los górnika, a codzienue prawie 
wypadki świadczą, że zwłaszcza w kopalniach wę- 
gla górnik jest narażony na ciągłe niebezpieczeń- 
stwo życia. Ale katastrofa w Zabrzu jest czemś 
więcej niż wypadkiem nieszczęśliwym, jest świade- 
ctwem, że właściciele kopalń dla pomnożenia swych 
ogromnych zysków zaniedbają przedsiębranie środ- 
ków bozpieczeństwa | narażają na śmlerć setki ro- 
botników. 

Otóż w środę po poładniu około godz. 1 z dwóch 
szybów wspomnianej kopalni bachnął z taką siłą 
prąd powietrza, że pracujący nad szybami roboini- 
cy padli na ziemię. Sądzono, że w głębi kopalni 
nastąpił wybach w składzie procha i dynamita, 
domysł ten okazał się atoli mylnym. Chociaż wy- 
bach był tak siiny, że wyrywał tamy żelazne, wa- 
żące 10 cetnarów, rzucając je na odległość 25 
metrów, skład prochu i dynamita pozostał nietknię- 
ty. Przyczyna katastrofy była inna. W zawalonych 
komorach wybuchły gazy, a skutkiem tego nastąpił 
także wybuch miała węglowego, który od lat gro- 
madził się w kopalni, 

Gdy zdołano dostać się do kopalni, ujrzano gro- 
zą przejmujący obraz. Niedałeko maszyny leżał 
trupem maszynista Boguł, górnik „Paweł Liszka 
śmiertelnie ranny, robotnicy August Franske, Adam 
Majnuś i Oskar Reiter lekko ranni. W przedniej 
części chodnika znaleziono górników Szabona, Ja- 
noch, I Lipkę rannych, Przy stajni leżał zabity 
parobek i 6 koni. Przy magazynie procha leżał 
nduszony gazami dozorca Jaroś. Magazyn był nie 
tknięty. Prochy 1 dynamit przeniesiono natychmiast 
na miejsce bezpieczne. Dalej nie można było do- 
trzeć, bo chodniki do szybów „Heiaitza* i „Szak- 
mana* były zasypane i zapełnione gruzami na 500 
metrów. W chodniku poprzecznym, prowadzącym z 
szybu „Sznkmana* do szybu „Einsiedela* praco- 
wało od 25—30 ludzi. Wszyscy byli zagrożeni. 
Taka sama liczba znajdowała się w szybie „Hei- 
nitza“, inni znów pracowali na filarach pochylni 
drugiej, prowadzącej do górnego 260 metrowego 
pokładu. Okrzykami zwrócono uwagę górnikom na 
niebezpieczeństwa i większa część zdołała się ura- 
tować ucieczką. Inni pozostali w oddalonych gan- 
kach poprzecznych, a dostać się do nich można 
było tylko z szybu trzeciego, gdzie jednukże ba- 
chały gasy. 

Sztygar Wacławczyk, dozorca Dusik i górnik Ja- 
nota zajęli się akcyą ratunkową, a gdy nie wraca- 
li, pięciu górników dotarło wreszcie do owych od- 
dalonych ganków, gdzie zuależli trzech wspomnia- 
nych górników i dwóch innych. Trzej byli już bez 
Życla, dwaj odzyskali przytomność w szpitala. 

Przez cały tydzień trwała akcya ratunkowa. — 
W piątek wieczorem brakowało jeszcze 6 górni- 
ków, nie licząc tych, których trupy wydobyto z ko- 
palni. 


Ostrożnie z policyantem! 


Paryż, 4 kwietnia. 


[=] Policyant wszędzie jest przekonany o swo- 
jej nieomyślności w służbie, a władze niestety w 
razie konfliktu pomiędzy nim a publicznością z gó- 
ry stają po stronie policyanta, skutkiem czego w 
sądach zapadają często monstrualne wyroki. Zdawa 
łoby się, że przynajmniej w republikańskiej Fran- 
cyi „przysięga słażbowa* policyanta powinna mieć 
tęsamą wartość jak przysięga każdego obywatela, 
a tymczasem tak nie jest I wobec sądu słowa nile- 
poszlakowanego człowieka mniejszą mają wagę od 
zeznań policyanta. W Paryżu stróże bazpieczeństwa 
odznaczają się przynajmniej pewną  inteligencyą, 
mimoto jednakże nie brak z ich strony nadużyć, 
cóż dopiero dzieje się tam, gdzie policyant często 
umie zaledwie pisać i czytać. 

Anatol France, słynny pisarz francuski, napisał 
na tem tle przed laty nowelę, która wysała dru- 
kiem w małej liczbie zbytkownych egzemplarzy 
szerszej publiczności nie jest znaną. Ale bohater 
owej noweli, ojciec Crainqnebille, dostał się ;na 
szpalty „Figara“ i jest już oddawna popularną po- 
stacią lndową. Obecnie Anatol France z noweli 
swojej zrobił dramat w trzech obrazach i święci 
w teatrze „Renaissance“ prawdziwe tryamfy. 

Cóż to za człowiek ów ejciec Crainqnebille ? 
Zwykły „marchand des quatre-saisons*, wędrowny 
kramarz, który codziennie na wózka ręcznym roz- 
wozi jarzynę wczesnym rankiem, Crainquebille od 
trzydziesta może lat rozwozi jarzynę, stałym od- 
biorczyniom rozdaje kwiatki i opowiada ploteczki, 
a nawet nie gniewa się, gdy która z nich targuje 
się zacięcie, wtedy bowiem może wypocząć. Każdy 
przekupleń może mianowicie tak dłago zatrzymy- 
wać się na ulicy, dopóki z nim odbiorca mówi, 
gdyby sam popróbował stanąć na chwilę tylko, po- 
lieyant zaraa rozkaznjo mu iść dalej, wołając gro- 
$nie: „Cirealez!* 

Pewnego razu pani Blanchard, szewcowa s pod 
„Anioła stróża“, kupiła od ojca COraingasbillo’a 
główkę kapusty i pobiegła do sklepu, ażeby mu 
wynieść 14 „sous“, Ojciec Crainqaebllle czeka, ale 
pani Blanchard, zajęta w sklepie, nie wynosi ma 
owych 14 „sous“, 

— „(ircuiez!* — woła grożnie policyant. 

— (zternaście „sous“ — odpowiada Crainqne- 
bille i stvi. 

Nareszcie, gdy policyant poraz wtóry zawołał: 
„Circulez!*, ojciec Orainquebille postanowił rnazyć 
w drogę. Ale teraz właśnie ani kroku nie może 
uczynić, gdyż na ciasnem skrzyżowania ulic agro- 
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madził się tłum wozów i wózków, pośród których 
ugrzęznął ojciec Crainquebille. 

— dzie ona siedzi, gdzie siedzi? — powtarza 
ojciec Cralnquebille, poglądając ku sklepowi pani 
Blanchard. — „Oa done qu'elle se cache?“ 

Policyant usłyszał ostatnią zgłoskę „aches“ i za- 
raz wyobraził sobie, że ojciec Crainquebille wołał 
„Mort aux vaches!* (Smierć krowom!). Okrzyku te- 
go używa gawrosz paryski, gdy chce obrazić poli- 
cyanta. W tej chwili policyant ów, noszący nr. 64, 
uwięził ojea Crainquebille'a, mimo że otaczający za: 
pewniali stróża bezpieczeństwa o niewinności are- 
sztowanego. 

Ojciec . Crainquebille zasiadł na ławie oskarżo- 
nych przed sądem poprawczym zupełnie ogłapiały. 
Świadkowie zeznają na jego korzyść, a pomiędzy 
nimi znajduje się dr Mathieu, profesor uniwersyte- 
tu, członek Akademii i oficer legli honorowej. Gdy 
dr Mathieu skończył swoje zeznania, przewodniczą- 
cy zwraca się do policyanta nr. 64, nazwiskiem 
Matras i zapytuje go. czy ma co do powiedzenia. 
A policyant wtedy, wyciągnąwszy się jak struna, 
odpowiedział z zimną krwią: 

— I ten świadek wołał „Mort aux vaches!“ 

Publiczność wybuchła śmiechem, ale policyant 
wygrał. Zaprzysiągł swoje zeznania, a przysięga 
„urzędowa“ anaczy więcej, niż zeznania profesora 
uniwersytein. Crainqnebille zosiał skazany na 14 
dni aresztu i 50 franków kary. 

Drobnostka — ktoś powie. Może być, ale stary 
ojciec Crainquebille został tą karą wykolejony. Wy: 
szedłszy z więzienia, rozpił się, porzucił dawne swe 
zajęcie Í stał się włóczęgą. Ba — z czasem do- 
szedł do tego, że zaczął tęsknić za więzieniem, 
gdzie jest bezpłatne schronisko. I tak pewnego ra- 
zu, idąc ulicą, zbiedzony do cna, stanął przed po- 
licyantem i, jak mógł najgłośniej, zawołał: 

— „Mort anx vaches!* 

Ale to nie był polieyant nr. 64, lecz nr. 138. 

— W waszym wieku — odpowiedział policyant 
nr. 138 — naieży mieć więcej rozumu. Idźcie so- 
bie swoją drogą. 

I Crainqnebilló idzie dalej znnżonym krokiem 
tam, gdzie Sekwana płynie. Policyant nr. 64 wy- 
grał gruntownie, 
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Kraków, 7 kwietnia. 


Dzień dzisiejszy nie zajmuje w szeregu dni 
Wielkiego tygodnia wybitnego miejsca, ale za to 
jest bardzo ważnym dia gospodyń, jako dzień tar- 
gowy. Panie nasze wstały dzisiaj wcześniej niż 
zazwyczaj, śniadanie podały jak najszybciej, same 
tylko „tak połknęły* herbatę iab kawę i pobiegły 
„do miasia* ze służąeemi, które niosły olbrzymie 
koszyki. 

Jakoż na Rynku nie spotkał ich zawód. Chłodna 
ale piękna pogoda nie panła targu, a słońce z po 
za kopały wieży Maryackiej lichym nawet przed 
miotom nadawało dosyć ponętny wygląd. Na sto- 
łach i na ziemi kwiaty zapraszały jeżeli nle kap- 
ców, to przynajmniej widzów swoją wonią i swemi 
barwami. I pomimo, ża każda z pań musiała prze- 
dewszystkiem chować pieniądze na zakupno prze 
różnych wiktnałów, kwiaty nie mogły się skarżyć 
na zaniedbanie. Zwłaszcza panienki i młode męża- 
tki nie mogły się wstrzymać od kupienia choćby 
jednej doniczki, pomne może na to, co powiedział 
Asnyk: 

„Szkoda kwiatów, które więdną 
w ustroni 

I nikt nie zna ich barw świeżych 
i woni...“ 

Obok kwiatów na ręcznych wózkach i na ziemi 
choina świeżą zielonością odbijała od szarej barwy 
bruku, dalej na rozesłanych kawałkach płótna le- 
żal bukszpan w małych wiązkach. Sztnezae kwiaty 
i paimy w blasku lepiej się wydawały niż kiedy- 
indziej. 

Po drugiej stronie Sukiennic, pomiędzy wieżą 
ratuszową a chodnikiem, wiodącym do Szewskiej, 
zasiadły pewne swego wieśniaczki i przedmiejskia 
gosposie , które przywiozły na aprzedaż kwaśną i 
słodką śmietanę, mleko, ser, jaja i masło — rzeczy 
tak niezbędne przed świętami wielkanocnemi. Ta 
skupił się cały rach targowy, tu panie w modnych 
Żukietach kosztują Śmietanę, czy nie jest gorżką, 
albo ser czy nie jest zbyt snchy. Naprzeciw pałaea 
Spiskiego stanął rząd straganów z szynkami i kieł- 
basami dla tych , krórym ceny w krakowskich wę 
dliniarniach są za wysokie, 

Dzień dzisiejszy był oczywiście tylko przygryw- 
ką do rnchu świątecznego. Migdały i rodzynki, mak 
i mąkę, szynki i kiełbasy i później będą panie ku- 
pować. 

Sprowadzenie zwłok Siemiradzkiego do Kra- 
kowa. Niektóre pisma warszawskie doniosły, że 
z końcem kwietnia b. r. zwłoki ś. p. Siemiradzkie- 
go przewieziono będą do Krakowa, do Grobu za- 
służonych na Skałce. Według zasiągniętych infor- 
macyj w prezydyum Rady miasta, termin, podany 
przez pisma warszawskie. jest zawczesny, i przed 
końcem maja przewiezienie zwłok mistrza do Kra- 
kowa jest niemożliwe. — Jak wiadomo, zaraz po 
śmierci Siemiradzkiego w lecie ubiegłego roku 
Rada miasta Krakowa wybrała specyalny komitet, 
który miał się zająć obmyśleniem i ułożeniem aacze- 
gółowego programu uroczystości przewiezienia zwłok, 
która miała się odbyć jeszcze w październiku ze- 
szłego roku. Od tego czasu upłynęło pół roku — 
a dotąd termin sprowadzenia zwłok nie został n- 
staiony. Miasto pragnie salą dowiedzieć, kiedy to 
wreszcie nastąpi. 

Swięcone w resursie urzędniczej odbędzie się 
dopiero daia 18 b. m. 

Opera w Krakowie. P. Ludwik Heller ogłasza 
w pismach lwowskich, że rozpoczyna w Krakowie 
sezon operowy 15 maja b. r. 

Przypominamy, że loterya spożywcza na cel za- 
kłada św. Jadwigi, odbędzie się pojutrze we czwar- 
tek w ujeżdżalni. Początek o godzinie 2 po poła- 
dnin. 

Alkohol w medycynie. Na walnem zgromadze- 
niu delegatów „Kasy chorych“ — jak wezoraj do- 
nieśliśmy — p. dr Zofia Daszyńska-Goliń- 
ska zgłosiła wnioski w sprawie zwalczania alko- 
bolizmn. Pani Z. D. G. żądała mianowicie, aby le- 
karze Kasy a) zwracali pacyentom uwagę na to, 
że powinni wykluczyć od codziennego spożycia na- 
poje alkoholowe, b) w ordynacyach lekarskich, o 
ile to jest możebne, zastępowali ałkohol przez inne 
środki. Dr Różecki, naczelny lekarz Kasy cho- 
rych, poparł pierwszy punkt a) wniosku p. Goliń- 
skiej, co do drugiego b) stwierdził jednak, że pod- 
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czas choroby jest nieraz niezbędne ordynowanie 
alkoholu i wielu innych trucizn; pod tym wzęglę- 
dem lekarz musi mieć zupełnie wolną rękę. Nato- 
miast postawił wolostk dodatkowy, aby Kasa zwró- 
ciła się do władz, ażeby, o ile alkohole nie dadzą 
się odrazu wyrngować, poddawano napoje gorące 
gruntownemu badaniu i dozwalano na używanie 
ich tylko w formie czystych alkoholów etyiowych. 
Zgromadzenie uchwaliło wnioski dra Z. D. Goliń- 
skiej i dra Różeckiego. 

Wiec urzędników pocztowych zachodniej Ga- 
licyi. W lokalu Klubu pocztowego w Krakowie od- 
był się wczoraj wiec arzędników pocztowych ruchu 
celem założenia w Krakowie grupy miejscowej dla 
Galicyi zachodniej, ogólnego wiedeńskiego stowa- 
rzyszenia urzędników pocztowych dla obrony swoich 
interesów. Po zagaseniu wybrano prezydyam, do 
którego weszli pp. Stefan Rogalsxi (przewodni- 
czący), Andrzej Dawidowski (zastępca), Antoni 
Koman i Stanisław Staronka (sekretarae). 

P. Kom»n omówił cele mającego się utworzyć 
stowarzyszenia, przedstawił Żądania urzędników po- 
cztowych, zdał szczegółową relacyę ze starań w 
Wiednia i podał rezultat posłuchania u ministra 
handlu Calla i szefów sekcyjnych Neubauera I Sza- 
ba. Życzenia nrzędników w sprawie nieobsadzania 
posad rucha urzędnikami konceptowymi, dalej wy- 
nagrodzenia za godziny nadobowiązkowe, oraz spo- 
czynek świąteczny przyrzeczono spełnić. W spra- 
wie zrównania trzech rang najniższych oświadczył 
wyrażnie depntacyi szef sekcyi p. Neubauer, że u- 
rzędnicy na spełnienie teho postulatu poczekać ma- 
szą aż do tego czasu, gdy rząd zaoszczędzi z ka- 
tegoryi nowej tańszych urzędników pomocniczych 
odpowiednie fundusze. 

Po obszernej dyskusyi nad statutem uchwalono 
jednogłośnie założenie grupy krakowskiej dla Gali- 
cyi zachodniej. Wybrano tymczasowy komitet celem 
przeprowadzenia prawnych formalności. Z kolei za- 
bierali głos delegaci z prowincyi, w końcu p. Ro- 
galski, jako delegat z Nowego Sącza, złożywszy 
przewodnictwo wiecu w ręce p. Andrzeja Dawidow- 
skiego, przedstawił całokształt dążeń urzędników i 
życzeń swoich kolegów i położył szczególny nacisk 
na zaprowadzenie cenznsa inteligencyi dla aspiran- 
tów pocztowych na urzędników pomocniczych tj. ko- 
nieczność ukończenia czwartej klasy szkoły śre- 
dniej, zrównanie przyrzeczonej przed kilku laty i 
poręczonej dla 1/ trzech najniższych rang zniesienie 
dodatka na wdowy i sieroty, gdyż finanse państwa 
dać mogą obecnie pokrycie na ten wydatek. 

Następnie żywo omawiano wszelkie postulaty ca- 
łego stanu, a przemówienia przyjmowano hneznemi 
oklaskami. Zebrani po zamknięcia wiecy o godz. 2 
w nocy rozeszli się wzmocnieni nadzieją, że przez 
żelazną Bolidarność choćby część słasznych żądań 
nzyskają. 

Następny wiec odbędzie się zaraz po zatwierdze: 
nia statntów przez namiestnictwo, celem ukonsty* 
tnowania się grupy zachodniej. 

Izba handlowa i przemysłowa pod przewodni- 
ctwem p. Alberta Mendelshurga, na wezwanie mi- 
niasterstwa kolejowego, dokonała wczoraj wyboru 
delegatów do Rady kolei państwowej. Jako dele- 
gatów wybrała Izba pp. Maurycego Dattnera i Ja- 
liusza Epsteina; na saastępców pp. dra Henryka 
Szarskiego i Bernarda Wachtla. 

Komiwojażer - hakatysta. Przed kilku dniami 
stanął w Krakowie w jednym z pierwszorzędnych 
hoteli niejaki R. Schäfer, agent podróżujący firmy 
Otto Melck w Bremie, sprzedającej w Krakowie 
koniaki wielu tutejszym kupcom. Do jegomościa te- 
go, który po 3 dniach pobytu wyjechał s Krako- 
wa do Pragi, wystosował portyer hotelowy list z 
grzecznem zapytaniem, czy przez pomyłkę nie za- 
brał z sobą pakieta, mylnie pod jego nnmer zanie- 
Bionego. W odpowiedzi na to p. R. Śchhfer wysSto- 
sował do portyera kartkę otwartą, pełną brutal- 
nych obelg przeciw polskiej narodowości, jako to: 
„gemeine polnische Gannerei*, zakończoną słowami: 
„Ich habe als Dentscher nicht nóthig den Polen 
Sachen zu stehlen, das iiberlasse ich den Polen! 
Das ist richtige polnische Wirtschaft, 

Z polecenia zarządu hotela portyer nie pozostał 
na pismo to dłużnym należytej odprawy. Podajemy 
jednak fakt ten do wiadomości naszych kupców i 
przemysłowców jako odstraszający przykład, jak 
niemieccy agenci handlowi, żyjący z grosza pol- 
skiego, traktują naszą narodowość. 

Możeby w tym przynajmniej wypadku polscy od- 
blorcy firmy Otto Melck w Bremie poczuli trochę 
godności narodowej i wyrzekli się nadal stosunku 
zarówno z nią, jak i z jej nprzejmym przedstawi: 
cielom. 

Proces prasowy. Przed zwyczajnym trybuna- 
łem krakowskiego sąda karnego toczyła się dzisiaj 
rozprawa prasowa. Jako obwiniony stanął? 24 lat 
liczący Władysław Jaśko, odpowiedzialny  reda- 
ktor „Obrony lada“, oskarżony o to, że artykał 
p. t.: „Sześdziesiąt pięć samobójstw w korpusie 
przemyskim* przedrukował z Nru 54 „Naprzodu“, 
mimo, że „Naprzód* za ten artykuł został skonfi- 
skowany, a konfiskata , zatwierdzona przez sąd, o- 
głoszoną została w urzędowej. „Gazecie Lwowskiaj*. 
P. Jaśko odpowiedzialny redaktor, tłóma*zyłj się, 
że artykułu tego nie czytał , gdyż pochodził on od 
osoby, wobec której cznł się zwolnionym od obo- 
wiązku czytania artykułu. Trybunał, któremu prze- 
wodniczył radca Ferens, uwzględniając tłómaczenie 
się obwinionego, skazał go tylko za przekroczenie 
przeoczenia obowiązków redaktora, na 10 koron 
grzywny. Skazany wyrok przyjął. 

Bez pieczęci. Maryan Blajdowicz był stróżem 
w jednej z kamienic w Krakowie, lecz gdy docho- 
dy mu nie wystarczały, pragnął je jakimkolwiek 
sposobem powiększyć. Więc naprzód okradł jednę 
biedną służącą, która zostawiła u niego na prze- 
chowanie knfer. Z kufra tego zabrał Blajdowicz 
kartkę zastawniczą na 10 koron, ora a różnych ta- 
nich biżnteryj za kllkanaście koron i gotówką 10 
koron. Oprócz tego Blajdowiez , będąc rax za inte- 
resum w powiatowej Kasie oszczędności widzał, jak 
niejaka Julia Kowalikówna składała na książeczkę 
Kasy swój ciężko i przez długie lata zapracowany 
grosz w kwocie 400 koron. Blajdowicz w sleni 
zbliżył się do Kowalikówny, obejrzał książeczkę, a 
potem wyrzekł z miną poważną: — Ta książeczka 
nie ma Żadnej wartości, panna straci awe pienią- 
dze. — I zaniepokojonej niewieście wytłómaczył, 
że na książeczee brakuje pieczęci, którą urzędnik 
zapomniał przybić. Ale że on, Blajdowicz, żyje 
w przyjażni z tym urzędnikiem , to jej tę sprawę 
załatwi. Łatwowierna Kowalikówna dała oszustowi 
książeczkę i ten rzeczywiście poszedł z nią do 
Kasy... pragnąc wyjąć dopieroco złożoną kwotę. — 
Ale w Kasie nie chciano tego uczynić, zatem Blaj- 
dowiez ominął zręcznie czekającą na przybicie pie- 


Mow. OsteRWM. 


do obijania mebli, Serwety na stoły 


(Tischliufer) fartuszki damskie i dla Tryesteńskiej fabryki 
dzieci, Prześcieradła gumowe. 


Sioda 8 Kwietnia 1903. 


częci Kowaiikównę i z książeczką poszedł prosto 
do lombardr p. Angelusa, gdzie ją zastawił za 100 
koron. I byłaby biedna Kowaiikówna straciła swoje 
pieniądze, gdyby nie policya, która zajęła się pa- 
nem Blajdowiczem i oddała go sądowi karnemo, 
Na dzisiejszej rozprawie Blajdowicz za kradzież i 
oszustwo skazany został na 13 miesięcy ciężkiego 
więzienia, a mimo, że wyrok był ustny i bez pie- 
częci, zamknięto go odrazu za kratą. Kowalikówna 
zaś na przyszłość będzie ostrożniejszą i nie odda 
byle komu książeczki Kasy oszczędności, dla przy- 
bicia na niej pieczęci. 

Skutki gry „w oczko”. Niejaki Maryan Wit- 
kowski, 20-letni czeladnik plekarski, grał Bobie 
onegdaj z towarzyszami w pewnym szynku w „o- 
czko* ze stawką po 2 korony. Gdy Witkowski 
przegrał wszystkie pieniądze , jakie miał przy Bo- 
bie, a, roznamiętniony grą, chciał dalej szczęścia 
próbować , poszedł do domu, rozbił tam kuferek 
awego kolegi przy pracy, Józefa Kuli, i zabrał te- 
mnuż zegarek wartości 35 koron. Zegarek ten chciał 
Witkowski sprzedać zegarmistrzowi Schelierowi, co 
ostateczułe, przy pomocy fałszywego Świadka , Że 
zegarek jest jego własnością, udało mu się dokonać, 
Za zegarek otrzymał 14 koron, lecz gdy te prze- 
szły, a Witkowski chciał dalej w „oczko* próbo 
wać szczęścia, wziął się na bardzo prosty sposób, 
Oto upotkanego niejakiego Leona Włodka wywiódł 
na planty i tam gwałtem wyrwał mn z kieszeni 
4 korony. Ostatecznie sprawa oparła się o policyę, 
Witkowskiego aresztowano, wszystkie jego poprze- 
dnie sprawki wyszły na jaw i Witkowski powędro- 
wał do sądu karnego, gdzie z pewnością nie będzie 
grywał w „oczko*, 

Z kroniki wypadków. Onegdaj rzucił się do 
Wisły z mostn zwierzynieckiego majster blacharski 
Ignacy Szymański. Przed śmiercią w nurtach rzeki 
wyratowali nieszczęśliwego desperata, który targnął 
się na własne życie z nędzy, rybacy. 

Wczoraj po poładnia o godz. 4 wóz kolei elek- 
trycznej najechał w ulicy Sławkowskiej na robo- 
tnika węglarskiego, Antoniego Królikowskiego, któ- 
ry upadając na brak, pchnięty rozpędzonym wo- 
zem, doznał ciężkich obrażeń. Królikowskiego opa” 
trzyło na miejsca pogotowie Towarzystwa ratun- 
kowego. 

Hendigery. Z Wiśnicza piszą do „Gazety Na- 
rodowej“: „Daia 3 b. m wypnszczony został Hen- 
digery z tutejszego więzienia, w którem pokutował 
10 lat za fałszywe dennncyacye o rzekomych za- 
machach na cara. Mylną jest wiadomość , jakoby 
Hendigerego władze austryackie wydać miały Rosyi. 
Rosya tego wcale nie żądała; ze względu zaś , że 
wyrokiem sądu skazany został na wydalenie z gra- 
nie Aastryl , władze rządowe w Bochni zostawiły 
mu wolny wybór, dokąd chce się ndać, Wybrał 
Węgry, i tam też wyjechał dziś zaraz z matką. 

Wiadomo, że Hendigery odgrażał się ogromnie 
przeciw Polakom, i zapowiadał, że w Warszawie 
odegra jeszcze wielką rolę. Pogróżki te są płonne, 
Hendigery jest złamany fizycznie I moralnie; mimo 
młodego jeszcze wieku, wygląda dziś na starca. — 
W więzienia wyłysiał i stracił zęby.“ 

Rada młasta Brzeżan uchwaliła przyłączyć się 
do petycyi miasta Lwowa i Krakowa, oraz innych 
miast, o npaństwowienie kolei północnej z dniem 1 
stycznia 1904 r. i o rychłe zwołanie Sejmu kra- 
jowego. 

Ze Stryja uciekł niejaki J. Stein, szef firmy 
Stein & Brauner, po sfałszowania weksli na 120 
tysięcy koron. Znajduje sią on prawdopodobnie jaż 
w Amaryce. Na fałszerstwach ucierpiało wiela eskon 
terów. s 

Wadowice. Dnia 31 marca odbyło się walne 
zgromadzanie członków naszego „Sokoła*, który 
rozwija się pomyślnie. Szczególnie kwitną zabawy 
sportowe, w ich rzędzie „lawn-tenis*. 

W Czytelni urzędniczej zapowiedziano szereg od- 
czytów, a wczoraj odbyło się przedstawienie stara- 
niem Kółka amatorskiego. Na wesoły wieczór zło- 
Żyły się dwie komedyjki: „Zięć od parady“ Bliziń- 
skiego i „Nasze bziki*, Przedstawienie wypadło 
baz zarzutu. Panie C., S. i F. grały bardzo dobrze, 
również pan S. Bawiliśmy się wybornie, tylko pu- 
bliczność mie dopisała. 

Sokal. Zapowiedziana na niedzielę dala 5 b. m. 
prelekcya inż. Libańskiego p. t.: „Wycieczka na 
księżyc* zainteresowała żywo nasze miasto. Nie» 
stety z powoda małej sali mnóstwo osób musiało 
odejść od kasy; dlatego też zarząd „Sokoła“ po 
stanowił , aby wykład dragi p. Libańskiego odbył 
się na boisku sokolem pod gołem niebem (w majo). 

Zołklew. Droga prelekcya inżyniera Libańskiego 
na temat: „Komety I gwiazdy spadają:e* zgroma.- 
dziła liczne andytorynm tak z intaligsacyl , jak i 
włościan okolicznych , którzy z niesłabnącem zain- 
teresowaniem słuchali zajmujących, popularnie i 
barwnie przedstawianych objaśnień zjawisk astro- 
nomicznych. Zaakomite obrazy świetlne dopełniły 
prelekcyi. Pe Świętach nastąpi wykład dalszy nie- 
stradaonego prelegenta na dochód Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ p. t. „Cuda nowoczesnej techni- 
ki“. Sobotni wykład byi 352 z rzędu, jaki popu- 
larny ten prelegent wygłosił w krajn naszym i na 
Sląska od r. 1898. 

Brody. W tutejszem gimnazynm odbył się pora- 
nek Szewczenki. W program weszły odczyt o Szew- 
czence , chóry męskie | mięszane , gra na fortepia- 
nie i skrzypcach, deklamacye w językach ruskim i 
polskim. Po raz pierwszy wystąpiła orkiestra, gra- 
jąca na instrumentach dętych, utworzona w bie- 
żącym roku szkolnym pod batutą ks. Tuarkiewicza, 
i wywiązała się wcale dobrze z zadania. Uroczy- 
stość zakończył prof. dr Szczurat stosowną prze- 
mową. Bes kwasów nawet pray uroczystościach 
na cześć sławnych ludzi nie obejdzie się, I tak 
zauważyliśmy, że w uroczystości tej partya moska- 
lofllska udziału nie brała, dla nich ' Szewczenko 
prawie nie istnieje: jestto poeta Ukraińców, 


Zmarli. 

W Kamieniu umarła Marya Baldwin-Ramałtowa, 
matka głośnego autora „Słownika języka kaszub- 
skiego.“ - 

W Wojtkowej umarł Józef Nowosielecki, prezes 
Rady powiatowej dobromilsklej. 

Lea Perlbergerowa , żona fabrykanta, radcy ce- 
sarskiego, J. S. Perlbergera , zmarła w Wieliczce 
w 67 roku życia, 


Ze świata. 


Rapperswyl. Komisya nadzorcza mazeum i fan-. 
duszn rapperswylskiego ogłosiła sprawozdanie ka- 
sowe za r. 1902. Fundusz wynosił z końcem 1901 
roku 222.380 franków 65 centymów. W ciągu 
1902 r. fundusz powiększył się o 36.492 franków 
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i z końcem tego roku wynosił po potrąceniu wyda- 
tków 253.192 franków 6 centymów. Sprawozdanie, 
z którego przytoczone są te cyfry, jest z rzędu 
dziesiątem. 

Z Warszawy. Dnia 6 czerwca b. r. odbędzie 
się zjazd b. wychowańców b. azkoły 
głównej w Warszawie. Komitet uprasza 
wszystkich, którzy do Szkoły głównej uczęszczali, 
aby zechcieli nadesłać jaknajspieszniej (najpóźniej 
do 15 maja) adresy swoje oraz kolegów w odle- 
glejszych stronach zamieszkałych na ręce p. Józefa 
Leskiego, dyrektora Muzenm przemysłu i rolnictwa 
w Warszawie (Krakowskie Przedmieście Nr 66). 

Przyjaciele znakomitego autora ś. p. A. Dygasiń- 
skiego, zajmujący się sprawą budowy pomnika na 
jego grobie, zrobili jnż przedwstępną umowę z ar- 
tysią-rzeżbiarzem p. Czesławem Makowskim. Pomnik 
ma być wykonanym z marmuru kieleckiego, bronzu 
i granitu. Na Powązkach powinien stanąć już w jo- 
sieni b. r., o ile składki w dalszym ciągu równie 
raźnie, jak dotąd, będą napływały. Obeenie komitet 
budowy jest w posiadaniu niespełna 1.000 rubli, 
brak więc jeszcze drugie tyle. 

, Ks. Perosi, żegnany przez licznych swych wiel- 
bicieli , wyjechał za granicę. Podobno dyrekcya 
Filharmonii pozyskała obietnicę znakomitego twórcy 
w przyszłym sezonie. 

Z Petersburga nadeszła wiadomość, że statuty 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Króle- 
stwie Polskiem pod nazwą „Snop“ nzyskały już 
zatwierdzenie. 

Międzynarodowa wystawa pszczelnicza otwar- 
tą została w sobotę w Wiedniu. W Austryi znaj- 
duje się 160.000 hodowców pszczół; roczna produ- 
kcya miodu wynosi 60.000 eetnarów metrycznych, 
a wosku 4000 cetnarów. Dochód z pszczelnitwa 
obiiczają na 10 miiionów koron. 

Wiec niemieckich nauczycieli szkół średnich 
rozpoczął wczoraj swoje obrady w Wiednin. Ró- 
wnocześnie z tym wiecem otwartą została wysta- 
wa środków naukowych dla szkół średnich w au- 
strysckiem Muzeum dla sztuki i przemysła. Wy- 
stawa obejmuje 15 grup, które dają obraz postępu 
w tej dziedzinie szkolnictwa. 

*Falszerze monet. W Bernie morawskiem żan- 
darmerya wyśledziła szajkę fałszerzy monet; znale- 
ziono wiele sztuk fałszywych gnidenów, koron i 
pięciokoronówek. Dalsze aresztowania w tokn. 

Sen zdradził mordercę. Z Odessy donoszą o 
bardzo dziwnym wypadka. Niedawno temn zamor- 
dowano tam stójkowego Bawlinka. Obecnie policya 
w miasteczku Suchuowie -natrafiła na ślad zbro- 
dniarza, dzięki niszwykłej okoliczności. Oto are- 
sztowano niejakiego Krasulina za jakieś drobne 
wykroczenie i zatrzymano na noc w cyrkale. Kra- 
sulina począł coś mówić. Klucznika, znajdującego 
wię przy celi, zaciekawiły słowa śpiącego. Spiący 
zapytywał swego towarzysza, a jak się później 
okazało, jednego z wspólników zbrodni, Nikiszyna, 
cay dobrze ukrył trupa policyanta Bawlinka. Klu- 
cznik opowiedział o tem komisarzowi. Chcąc wy- 
kryć prawdę, komisarz nżył następującego podstę- 
pa: Oto nazajutrz oznajmił on Krasalinowi, że do 
cyrkułu zgłosił się niejaki Nikiszyn i przyznał się, 
że to on wspólnie z Krasuliną zamordował w swo- 
im czasie stójkowego Bawlinka. Wówczas Krasalin 
przyznał się do wszystkiego, wyznając, że zbrodnia 
dokonaną była z pobudek zemsty i że miał dwóch 
wspólników ' zbrodni, których policya następnie od- 
szukała. 

Reformy szkół średnich w państwie rosyj- 
skiem. „Nowoje Wremia* donosi, że ministerstwo 
oświaty opracowało główne podstawy reformy szkół 
średnich, Jako typ przyjętem zostało ośmioklasowe 
gimnazyum: większość z jednym językiem łaciń 
skim, nieznaczna ilość z dwoma językami staroży- 
tnemi; realne szkoły mieć będą i nadal 7 klas. Dla 
osób, nie zamierzających wstępować do wyższych 
zakładów, mają być otwarte 6-klssowe szkoły ze 
skończonym zakresem nauk; wychowańcy tych szkół 
będą mogli wstępować do słażby państwowej naró- 
wni z wychowańcami gimnazyów i szkół realnytn. 

Szczyt wynalazków. 

— Furda, paale profesorze, te wszystkie bajo- 
czne wynalazki amerykańskie!.. Widziałom na wła: 
sno oczy na wystawie w Paryżu rzecz taką: do 
maszyny się wrzuca, uważa profesor, dwie szynki, 
ozór, połędwicę, głowiznę, garść flaków, ete., otc.... 
— bnch! wypada ci, mój mości dobrodzieju , wieprz, 
żywy, jak ja i pan! 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 

— Wieczór pieśni Konrada Zawiłowskiego. 
Trzeba być muzykiem bardzv Wytrawaym, artysvy 
wirtuozem o bogatej skali środków, aby módz wła- 
Bnym popisem wokalnym wypełnić cały program 
wieczora. W dawniejszych czasach czyniła to z nio- 
małym sukcesem głuśna Alicya Barbi, przed nią 
Waada van der Meere- Kleczkowska w ubiegłym 
zaś roku Światowej sławy Antoni Sistermans przad- 
stawił się jako mistrz pieśni, którego słuchać mo- 
Żna bez znużenia przez cały wieczór. Z takim wie- 
czorem wystąpił wczoraj w teatrze miejskim, na 
dochód kasy emerytalnej artystów, młody śpiewak 
Krukowianin dr Konrad Zawiłowski. Kiedy przed 
kilku laiy jako młody, początkujący Śpiewak, dał 
się słyszeć na amatorskich estradach I akademickich 
koncertach, nie zapowiadało nic przyszłego zawo- 
dowego Śpiewaka. Okrom ładnego głosu i podsta- 
wowej znajomości techniki śpiewackiej, nie miał 
wówczas p. Zawiłowski nic więcej do rozporządze- 
nia, 

Wezoraj poznaliśmy w nim śpiewaka, który obok 
ładnie postawionego głosu, posiada duży zasób te- 
chniki wokalnej, wyrobione poczucie muzykalne t 
bardzo inteligentny spusób interpretacyi, w którym 
głównie uwzględnia styl i charakter atwora, dając 
tym sposobem produkeyę, w Której styl i metoda 
przeważa nad artyzmem techniki, Do osiągnięcia 
pełni artystycznego wrażenia i pełai powodzenia, 
brak młodemn Śpiewakowi opanowania wszystkich 
tajemnic i sztnczek kunsztu śpiewackiego, które 
osięga się długą rutyną i doświadczeniem — ale 
to, to daje, wystarcza, aby uznać w nim artystę, 
który ma podstawy 1ozpocząć artystyczną karyerę 
śpiewaka. Praca, a obok niej sysrematyczne stu- 
dyum uzupełni w krótkim czasie te luki, które dziś 
jesacze krępują pełny lot jego skrzydeł. 


„Wieczór pieśni* przyniósł nam dwadzieścia kil- 
ka utworów, w których zmieścił się cały program 
pieśniowy w najwybitniejszych swoich przedstawi- 
cielach. Obok cyklu pieśni Schumana, znalazły się 
tu pieśni francuskie Masseneta i Delmeta, dalej u- 
twory Bramsa, Jensena, Ansorgea 1 Schuberta 
W tym cyklu najbardziej zainteresował p. Zawi 
łowski szlache tną interpretacyą „Sobowtoru* i peł 
nem eksprosyi wyrzeżbieniem wytwornej frazy „Se- 
renady* Brahmsa. 

Daleko swobodniejszym i pewniejszym czuje się 
jednak koncertant w swojskim repertoarze. Z bo- 
gatej kolekcyi naszych pieśniarzy dał nam w czę- 
ści drugiej programu rzeczy najbardziej wartościo 
we i interesujące pod względem stylu i charakte- 
ru. Na wstępie zapoznał nas z ładnemi pieśniami 
najmłodszych kompozytorów, Opieńskiego i Karło- 
wieza, po nich przeszedł do Niewiadomskiego, No- 
skowskiego („Stach“), Żeleńskiego („Zawód“), Za- 
rzyckiego, a wreszcie zakoúczył na Moniuszce, któ- 
rego wykonaniem pieśni „O matko“ i „Kozak“ u- 
koronował pod względem efekta swój rzeczywiście 
piękny i zajmujący popis, Krzywda stała się jedy- 
nie Głallowi, którego w programie „wieczoru pie- 
śni“ żadną miarą brakować nie było powinno. 

Do śpiewn akompaniował bardzo ładnie znany 
pianista p. Ignacy Friedmann. 

Publiczność nie zgromadziła się zbyt licznie, ale 
ci, którzy przyszli, nie mieli powoda żałować tru- 
dn i sympatycznemu śpiewakowi nie szczędzili okla- 
sków i przywoływań, W. Pr. 

— „Wędrowiec* Nr 14 do artykała Feliksa Ja- 
sieńskiego p. t. „Wystawa akwafort Goyi* przynosi 
szereg reprodukcyj dzieł głośnego tego mistrza. 
W dziale literackim wyróżnia się piękny wiersz 
Or-Ota „Stary aktor“, odznaczający się jak wazy- 
Btkie utwory tego poety» ogromną dozą uczacia. 
„Teczka Wędrowca* przynosi jak zwykle szereg 
ciekawych i aktualnych artykulików, a do namera 
tego redakcya dodała na dażym kartonie z cykla: 
„Wizerunki wojska polskiego" podobiznę strzelca 
konnego W. Ks. Warszawskiego, 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 7 kwietnia. Pszenica na wiosnę 769 do 770. 


Pszenica na maj-czerwiec —.— do —'—. Pszenica na 
jesien — — do —'—. Zyto na wiosnę 6.96 do 6-97, Zy- 
to na maj-czerwiec --— do —'—. Żyto ua jesień — — 
do ——, Kukurydza na maj-czerwiec —— do — —, 
Kukurydza na czerwiec-lipiec —— do ——. Kukury- 
dza na lipiec-sierpień —— do ——. Owies na wiosnę 
628 do 629, Owies na maj-czerwiec —— do — —, 


Usposobienie silne; pogoda piękna, 

Budapeszt, 7 kwietnia. Pszenica na kwiecień 756 do 
TƏT. Pszenica na maj 7'48 do 7:49. Pszenica na paź- 
dziernik 7/46 do 7'46. Żyto na kwiecień 646 do 6'67. 
Zyto na październik 639 do 6'49. Owies na kwiecień 
600 do 6UŻ. Owies na październik —'— do — —. Ku- 
kurydza na maj 601 do 602. Kukurydza na lipiec 
607 do 608. Rzepaś na sierpień 12.25 do L236. 

Oferty mierne, chęć kupna lepsza, usposobienie silne; 
pogoda. 

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo- 
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4846 sztuk. W tem było z Galicyi 578 sztuk, z 
Bukowiny 28. Przebieg targu był dobry, ceny nie- 
zmienione, 

Niesprzedanych pozostało 41 sztuk, Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bnkowiny 32 sztuk po 56— 63 
koron, 264 sztuk po 64—71 kor., 257 sztuk po 72 
do 77 koron, 17 po 78—79 kor.; buchaje podtu- 
czone haz różnicy pochodzenia kupowano po 58 
do 70 kor. krowy podtuczone po 56—68 kor., by- 
dło chude po 40—54 koron. Wszystko licząc za 
cetnar metryczny żywej wagi. 


Ostatnie wiadomości. 

— Sprawę Dreyfusa poruszył we fran- 
cuskiej Izbie deputowanych socyalista Jaurós 
z okazyi obrad nad wyborem deputowanego 
Syvetona. Deputowany Jaurès oświadczył, że 
Nyveton, celem poparcia swego wyboru, podo- 
bnie jak inni nacyonaliści, posługiwał się pla- 
katami z podpisem ministerstwa zagranicznego 
i listem generała Galiifeta, dotyczącym kasa- 
cyi wyroku w procesie Dreyfusa. Jeden afisz 


dowodził, że po jednej stronie stoją dobrzy | 


Fraucuzi, a po drugiej zwolennicy Dreyfusa i 
ministerstwa zagranicznego. 

Jaures omawia dalej znany akt z procesu 
Dreyfusa p. t. „Cette canaille de D.“ i zazna- 
cza, że przeciwnicy Dreyfusa oświadczyli, iż 
notatka cesarza niemieckiego była oapowie- 
dzią na „bordereau“. Wobec pogróżek jednak 
Niemiec muslano restytuować „bordereau“, 
które skradziono z ambasady. Akt ten nie fı- 
guruje w procesie z r. 1894. Zjawił się on po 
raz pierwszy dopiero w procesie z r. 1897 i 
został przedstawiony przez Henryego. Co do 
tego aktu, oświadcza Jaurós, że powodem sfał- 
szowania jego była tylko pogardliwa obelga, 
przyczepiona do nazwiska Dreyfusa i nieroz- 
waga, jaką byłby cesarz Wilhelm popełnił, 
gdyby na akcie przy nazwisku Dreyfusa u- 
mieścił i swój podpis. Henry popełnił ogromne 
fałszerstwo, a chcąc zapobiedz jego wykryciu, 
popełnił potem i drugie, a sztab generalny był 
współwinnym z Henrym. — Co do praktyk 
Ksterhazego, jest zdumiewającem, że rząd nie 
wyjaśmł wtenczas całej kwestji. 

Wśród wielkiego poruszenia odczytał Jaurós 
nieznany list generała Pellieux do ministra 
wojny z datą 31 sierpnia 1898 r. W liście tym 
pisze Pellieux: 

„Ponieważ oszukali mnie ludzie bez honoru, 

nie mogę już liczyć na zaufanie moich pod- 
władnych, a z drugiej strony ja sam nie mogę 
już mieć zaufania do mych przełożonych, któ- 
rzy kazali podejść mnie przy pomocy fałszer- 
stwa; proszę więc o zwolnienie“, 
. Po rozprawie, w której przemawiali Brisson 
i Cavaignac, zamknięto obrady na prośbę Jau- 
resa, który z powodu zmęczenia prosił, ażeby 
mógł przemawiać na następnem, t. j. dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby. 

— Podczas rozruchów w Belgra- 
dzie zginęło dwóch żandarmów, a wielu z nich 
odniosło rany. Studenci uchwalili jaż na po- 
rannem zebraniu urządzanie demonstracyj. Bu- 
chaiter jednej z beigradzkich firm zmarł, jak 
donoszą „beogradzke Noviny“, skutkiem (ran, 
odniesionych podczas demonstracyj niedzielnych. 
To samo pismo oblicza cyfrę raunych na 15 do 
20 osób. Lemonstranci witali w niedzielę woj- 
sko okrzykami: „Niech żyje armia!", na żan- 
darmów zaś wołano: „Precz z policyą!* W re- 


NOWA REFORMA. 


dakcyach dzienników, sprzyjających rządowi, 
wybito szyby. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 7 kwietnia. 

Wieczór Kosciuszkowski odbył się w niedzielę 
we Lwowie w sali ratnszowej. Uroczystość rozpo- 
częła się odegraniem przez kapelę narodową polo- 
neza Kościuszkowskiego, poczem zamiast programo- 
wego przemówienia, jakie wygłosić miał p. Broni- 
sław Szwarce, odczytano list jego, w którym czci- 
godny autor wyraża swe poglądy na pierwsze po- 
wstanie poiskie i na Racławice, które są niejako 
symbolem rozbudzenia świadomości narodowej pol- 
skiego ludu. Następnie na estradzie zjawił się chór 
i odśpiewał dwie pieśni. Drugim mowcą miał być 
poseł Jakób Bojko, który przysłał list, że z powo- 
du choroby swojego syna przybyć nie może. Z ko- 
lei oddeklamował włościanin z Sokolnik p. Józef 
Baczmański „Bitwę racławicką*, poczem p. Ludwik 
Szafrański w obszernem przemówieniu przedstawił 
obraz udziału mieszczaństwa w ruchu narodowym. 
Wieczorek zakończył się przemową p. Wąsowicza 
w imieniu młodzieży. 

Rozprawę nad budżetem rozpoczęła wczoraj 
Rada miejska. Po referencie, p. Rutowskim, prze- 
mawiali pp. Maryański i Riədl, poczam dalszą dys- 
kusyę odroczył prezydent i zapowiedział następne 
posiedzenie na 15 b. m. 

Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki powró- 
cił dzisiaj do Lwowa. 
~ Zjazd robotników budowlanych. Na wezoraj- 
szem popołudniowem posiedzeniu zjazdu robotników 
budowlanych uchwalono cały szereg rezolncyj w 
sprawie jednolitej organizacyi roboiników budowla- 
nych. Wybrano też centralny komitet wykonawczy 
na cały kraj. Co do płacy uchwalono, ażeby naj- 
niższa płaca w całym kraju wynosiła: dla murarza 
4 korony, dla cieśli 3 kor. 40 h., kamieniarzy 5 
kor., dla pomocy męskiej 2 kor, dla pomocy Żeń- 
skiej 1 kor. 50 h. dziennie i wyżej. Uchwalono 
również dążyć do zniesienia robót akordowych. Po*, 
stanowiono dalej święcić uroczyście dzień l maja 

Na rzecz Rosyl. Oskarżenie o knowania prze- 
ciwko zaprzyjażnionema mocarstwa ($ 66 k. k.) — 
w związku ze znanemi faktami aresztowań osta- 
tnich — rozszerzono na pp. Weinfelda i Mełenia, 
których przesłuchał jaż sędzia śledczy dr Sęk. 

Demonstracye na pogrzebie. Onegnaj odbywał 
się wa Lwowie pogrzeb Oresta Czerkawskiego, któ- 
rego zamach rewolwerowy ma żonę i samobójstwo, 
wywołały w mieście wielkie wrażenie. Już po go- 
dzinie 4 pod gmachem anatomii stało mnóstwo osób, 
głównie kobiet. Pogrzeb wyruszył z kostnicy już 
o pół do 5 dla zapobieżenia wi;kszema zbiegowi- 
sku. Na trumnie złożono dwa wieńce: od rodziny 
i od żony zmarłego z napisem na wstęgach: „Naj- 
droższemu mężowi, stroskana żona“. Wieniec ten 
dał powód do demonstracyi na grobie Czerkawskie- 
go. Oburzenie, jakie panowało w tłumie na Czer- 
kawską, wzmagało się z chwilą, gdy z ust do usu 
podawano sobie wiadomość, że nieprawdą jest, iż 
Czerkawski zamykał swą żonę w mieszkania, wy- 
prawiał jej sceny, i że ją bił, Dawna służąca 
Czerkawskich, załana łzami, stojąc nad grobam, 
rozpowiadała kumoszkom, że „pan był dla niej do- 
bry, jak anioł. Gdy chciano złożyć wieniec od 
Czerkawskiej na grobie męża, nie pozwoliła na to 
rodzina, Wtedy rzacili sią lndziska na wieniec, 
porwali wstążki na kawałki, a wieniec odrzavili na 
kilkadziesiąt kroków, tam go rozszarpali, unosząc 
z niego Świeże kwiaty. Przedtem, nim rozszarpauo 
wieniec, chciano go założyć obecnym na pogrzebie 
siostrom Czerkawskiej, lecz te, widząc co się święci, 
czemprędzej uciekły. 

A tymczasem Karolina Czerkawska, winowajezy- 
ni dramata — już prawie zupełnie zdrowa — wyj- 
dzie w tych dniach ze szpitaja — zadowolona, że 
los ją uwolnił od tego, który ją tak kochał. 

0 karciarstwo. Ponowna rozprawa karna prze- 
ciw całemu szeregowi osób, oskarżonych o uprawia- 
nie gier hazardowych w tutejszych kawiar- 
niach, odbędzie się — skutkiem wniesionego przez 
nich odwołania od wyroku sądu powiatowego — w 
tutejszym sądzie krajowym karnym przed trybuna- 
łem apelacyjnym dnia 23 b. m. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We środę przedstawienie raskiego testru narodowe- 
go: „Katarzyna“, opera w 3 aktacn, słowa Szewczenki, 
muzyka Arkasa. 


We czwartek, w piątek i w sobotę nie będzie przed- 
stawień. i 


(Telefonem 7 kwietnia). 


Lwów. U wiceprezydenta krajowej dyrekcji 
skarbu Korytowskiego była wczoraj — jak do- 
nosi „Dziennik Polski* — deputacya egzeku- 
torów podatkowych, we Lwowie zajętych, i 
przedłożyła mu memoryał, w którym proszą 0 
podwyższenie dodatku, jaki obecnie pobierają 
w kwucie 70 K na kwotę co najmniej 100 K, 
aby im dalej wyznaczono ryczałt na ubrania, 
które do dzisiaj pobierają „in natura“, Wkońcu 
proszą egzekutorzy w memoryałe, aby ich go- 
dziny urzędowania były ściśle oznaczone, a 
mianowicie jednorazowo od godziny 8 rano do 
3 po południu. 


Zjazd młodzieży. 

Lwów. Zjazd delegatów związku kształcącej 
się młodzieży w Austryi odbył wczoraj po po- 
łuduiu trzecie z rzędu posiedzenie plenarne, 
na którem Towarzystwa, należące do związku, 
składały w dalszym ciągu Sprawozdania ze 
swoich czynności. 


E: 


Telegraticzne | IelGlODIGZIE 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 7 kwietnia. 


Lwów. Zarząd dobr hr. Romana Potockiego 
powtórnie stwierdza, że strejku żadnego w tych 
dobrach niema i zauważa, że obecnie nie jest 
czas odpowiedni do urządzania strejków, bo 
przednowek to najcięższy dla włościanina okres 
roku. 

Wiedeń. Bawi w Wiedniu senior pszczelarzy 
na Górnym Śląsku Dzierżon, który przybył na 
otwarcie wystawy pszczelniczej, (Gościa podej- 
mowały towarzystwa pszczelarskie. 

Paryż. Podczas wczorajszego odjazdu kilku 
zakonników 4Kartuzów) w Pins Laurens do 


Tarragony w Hiszpanii, odbyły się manifesta- 
cye ludności. 


O Sejm i kolej północną. 


Stanisławów. Staraniem okręgowej organi- 
zacyi narodowej odbył się onegdaj w sali So- 
koła wiec w sprawie upaństwowienia kolei 
północnej. Przewodniczył profesor Griinberg. 
Referat o upaństwowieniu kolei północnej wy- 
powiedział p. Potworowski. Powzięto rezolucyę 
wzywającą Koło polskie do zajęcia wobec za- 
kusów przewlekania sprawy upaństwowienia 
koiei północnej jak najenergiczniejszego sta- 
nowiska oraz do użycia wszeikich środków, 
aby upaństwowienie tej kolei nastąpiło w ter- 
minie nieodwołalnym d. 1 stycznia 1904. 

Równocześnie wyraził wiec uznanie posłom 
Kolischerowi, Głąbińskiemu i Stwiertni za do- 
tychczasową ich w tym kierunku działalność. 

P. Brykczynski poruszył także sprawę zwo- 
łania Sejmu. Przekazano tę sprawę Wy- 
działowi organizacyi narodowej, który ma zwo- 
łać w tej sprawie umyślny wiec w czasie naj- 
bliższym. 


Położenie na Węgrzech. 

Wiedeń. Dziś przybywa do Wiednia minister 
honwedów Fejervary, ażeby cesarzowi złożyć 
sprawozdanie o przedłożeniu wojskowem. — 
W tymsamym celu przybywa jutro Koloman 
Szell. Twierdzą, że przybędzie także prezydent 
Sejmu węgierskiego hr. Apponyi. 


Wypadek na morzu. 


Rjeka. Z wyspy Czres (Cherso) donoszą , że 
wczoraj wypłynął stamtąd statek żaglowy do 
miejscowości Vallon. Na pokładzie znajdowało 
się 11 osób. Podczas powrotu zerwała się bu- 
rza, statek przewrócił się i wszyscy wpadli do 
wody. — Utopiły się 3 kobiety i 1 mężczy- 
ZNA. 


Rozwód saskiego następcy tronu. 

Rzym. Mimo zaprzeczeń prasy niemieckiej, 
donoszą pisma tutejsze, że dwór saski czyni 
w papieskiej kuryi usiłowania o unieważnienie 
małżeństwa następcy tronu z arc. Ludwiką. 
Kuryi przedłożono wyczerpujący memoryał, w 
którym na podstawie prawa kościelnego i hi- 
storyczno-państwowego przedstawiono uniewa- 
żnienie małżeństwa, jako uzasadnione i dozwo- 
lone. Dalej rozwód jest wskazany z tytułu 
państwowej racyi stanu i interesu katolickiej 
dynastyi, bo następca tronu dopiero po unie- 
ważnieniu tego małżeństwa i powtórnem oże- 
nieniu się, może zasiąść na tronie saskim. 


Zmiana konstytucyi w Serbii. 

Belgrad. Dzisiaj pojawiły się dwie prokla- 
macye króla (Zob. artykuł p. t. „Zmiana kon: 
stytucyi w Serbii". Przyp. Red.) — Pierwsza 
wskazuje na to, że senat i skupczyna, powo- 
łane do życia na podstawie nowej konstytu- 
cyi, stworzyły ustawy, które okazały się 
nieodpowiednemi, a więc konstytucya 
ta, przez wzburzanie politycznych namiętności, 
szkodziła interesom ojczyzny i tamowała na: 
rodowy rozwój państwa. Położenie na Bałka- 
nie jest bardzo poważne. — Serbia potrzebuje 
porządku, zgody, pokoju i ma być przykładem 
miłości pokoju, a przytem ma być zawsze go- 
tową do bronienia swoich prawdziwych intere- 
sów, gdyby tego zaszła potrzeba. 

Aby ojczyźnie powrócić spokój, siłę i porzą- 
dek, zawiesza król konstytucyę z € 
kwietnia 1901 r, ogłasza za niewa- 
żne mandaty senatorów, Rada pań- 


stwa zostaje postawioną w stan 
dyspozycyi, a skupczyna rozwią- 
za ną. — Kilkanaście ustaw, a między niemi 
ustawa prasowa, gminna, narodowa ustawa 
wyborcza zostają zniesione i zastą- 
pione odpowiednemi ustawami da- 
wnemi. 


Bezpośrednio po ogłoszeniu dotyczących u- 
kazów, w których nowi członkowie senatu i 
Rady państwa zostali zamianowani, zjawiła 
się druga proklamacya królewska, która na- 
daje konstytucyi z 6 czerwca 1901 r. pono- 
wnie pełne znaczenie. 

Rzeczą nowych senatorów i nowej skupczy- 
ny będzie stworzyć nowe ustawy, które odpo- 
wiadać będą lepiej duchowi tejże konstytucji, 
aniżeli ustawy dopiero co zniesione. 


Rozruchy w Hiszpanii. 


Saragossa. Tutejsi studenci wywołali wczo- 
raj damonstracyami wielkie niepokoje. Wkra- 
czającą policyę zaatakowali studenci a budynek 
prefektury obrzucili kamieniami. Dwaj agenci 
policyjni odnieśli ciężkie rany. 

Madryt. Niepokoje trwały przedwczoraj aż 
do godziny 2 zrana. — Manifestanci wznosili 
przed kasynem wojskowem okrzyki na cześć 


sula 
Ibrahim, albański szeregowiec w wojsku ture- 
ckiem, został skazany przez sąd wojenny w Mi- 


rzy 


oznego 
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dzono wojskiem. Ulicami przeciągały patrole ` 
W pobliżu dworca centralnego przyszło do 
kilku starć z policyą, przyczem kilkanaście 
osób odniosło zranienia. 
wał zupełny spokój. 


O godz. 11 zapano- 


Rotterdam. Zgromadzenie, w którem wzięło 


udział 3000 robotników dokowych, oświadczyło 
swą solidarność z robotnikami portowymi. By 
nie dawać rządowi powodu do ostrych zarzą- 
dzeń, uchwalono utrzymać porządek. 
osób otrzymało polecenie, aby ludzi, chętnych 
do pracy, odwodzili od strejku, nie dając je- 
dnak powodu do czynnych zaburzeń. Żony ro- 
botników kolejowych oświadczyły solidarność 
z mężami, 


Kilkaset 


Na Bałkanie. 
Konstantynopol. 16 batalionów europejskich, 


które zmobilizowano, ma służyć do operacjj 
przeciw „bandom* w Macedonii. 


Konstantynopol. 
rosyjskiego, 


Sprawca zamachu na kon- 
Szczerbinę, w  Mitrowicy, 


trowicy na 15 lat robót przymusowych. 
Konstantynopol. Doniesienie, jakoby 15.000 
Albańczyków ponownie maszerowało na Mitro- 
wicę, jest fałszywe. Liczba Albańczyków, któ- 
zaatakowali Mitrowicę, nie przechodzi 
1500 ludzi. Oboznją oni kilka godzin od Mi- 


trowicy i zachowują się spokojnie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał KonopińskKi. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 


Zawiadamiamy P.T. Publiczność, iż z dniem 
18 kwietnia b. r. rozpoczniemy ponowny 


Kurs 


nowszych tańców salonowych 


jakoto: Pas de Patineurs, Pompadour, Arcadien, 
Waschington-Post, Mignon, Nowy Pas de Quatre, 
Chaconne i Pas d'Spagne. 
989 1 Z poważaniem 

K. Witkay i Syn. 
Szkoła tańców. Rynek główny, L. 24. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


w Krakowie, uliea św. Agnieszki |. 5, pod kiero- 
wnietwem specyalisty do chorób nerwowych 
Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały rok. Masaż 
i elektryzowanie. Zgłoszenia przyjmuje dr Kupczyk, 


639 Szewska 1, od godziny 2—4. 13 30 
Dr Edmund Fischer 
otworzył 956 5 6 


kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Senacka, 1. 6. 


Poleca się 
-1 „nić naprzeciw teatru 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 


miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 7 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 8:30. 

Akoyo auBtryackiego Zakłada kredytowego 6"3*75. 
Akcye węgierskicya zakładu kredytowego 74l—, Akcye 
Anglobanku 273 — Akoye Unionbanku 524 —, Akoye 
Landerbanku 40850. Akoye Bankvereinu 495 —. Akoye 
Bodencredit 956 —. Akcye Galioyjakiego Banka hipote- 
—'—, Akoye kolei państwowych 686'60 Akocye 
kolei południowej 47:bu Axoye N. Tramwaye lit. A, 
Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lel Elbethal 451"—. Akcye kolei Północnej 5485 Ak- 
oye koiei Czerniowieckiej Akoye Alpiny 38460 
Akoye Rima Muranyi 4/8-—. Akoye Prayskiego Towa 
rzystwa żelaznego 16:38 Akoye fabryki bron: 548 — 
Akcye tureckie tytoniowe 336 —. Obligacye węyiarskie 
indemnizacyjne 9935 Renta majowa 100775 Austryacka 
renta koronowa 10115. Węgierska renta korouowa 39 45 
bö l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98" — 
40/, Listy Banko krajowego 9 —. 4/4, Listy Bankc 
krajowego 10275. 4*/, Listy banka hipotecznego 49795 
4'/,"/, Lišty Banka hipotecznego 101655. 6"/, Listy Baa 
ku hipotecznego 112'—. 40/, Ułalioyjskie obligawye pro 
pinacyjne 10u' —, 4',, Galicyjska pożyczka Krajowa z ro 
ku 1893 990, 49/, Pożyczka miasta Lwowa 96 46. 
Losy tureckie 116:— Marki 1!6:95 KRnbie 253 — 

Usposobienie: Skutkiem spokoju interesów w końca 
lekko osłabione, targ moutaniczny dość silnie. 

tukier 3% 4U ,spokojny,, spirytus 86 - (osłabiony), — 
nafta niezmieniona. 


ky? F NE ge w Krakowie 
armii i republiki. Przeciągając głównemi uli- s 7 kwietnia iv03 r. godzina | w południe 
cami, obrzucili manifestanci kamieniami agen- Korony 
tów policyjnych. Policya musiała dobyć broni l 1. Walaty płacą żądają 
izrobić użytek z rewolwerów. Pe- pa RMS = gł. mi A y R 
A> : Ą à arki niamleckie . . . . . . . . -16 /5 
wna grupa Śpiewała marsyliankę i urządziła Madzi papierowe a a ooh E (6640 -Owidd 
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Strejk drukarzy. W o. 1. 2 sie 460 0 
Rzym. Strejk. drukarzy trwa już 37 dni. — |4» = u » » + „f8ieinie s779  s8 60 
Rokowania w sprawie zażegnania strejku trwają ill. Obligauye | pożyczki. 
ciągle. Na odbytem dzisiaj zebraniu wezwano | *"/o Ak 1 u. propa” 4 R ję m 
i j a ożyczka krajowa s r. . 5 6 
do rozpoczęcia strejku generałnego, gdyby ro Gr <w UOR 0" die Ga B0 
kowania z pracodawcami nie odniosły rezul- lac > s 4 saa. AOL 6U 46% 60 
tatu. Zostały wydane ścisłe zarządzenia, ma- |5*,, Oblignoye komunalne Banku kraj 102 76 103 76 
jące na celu zapewnienie regniarnego funkcyono- kilo » w  „ 10176 102 76 
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NOWA REFORMA. 


od 


do 


złr. 3'50 


20 złr. 


dla dzieci 


d 
A od 


Zzłr. 1'50 
do 


28 zir. 


do 


1 złr. 


ug 


złr. 1'70 


o 00 


Sioda, 8 Kwietnia 1908. 


MAISON de BLANC 


w Krakowie, Rynek gł. Nr. 6 
(Szara kamienica). 
JKostyumiy od 19 złr. wzwyż. 


Matynki od 3 złr. 75 ct. do 12 zir. 
Szlafroki ol 6 zir. 75 ct. do 25 zł. 


oraz bielizna damska i dziecięca. 
(Własny wyrób). 


BEZ Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najsturanniej. 


Haki 


od 


zir. 2'25 
do 


30 zir. 


zegarmistrz 


Anastazy HOLIK, u Szewska 2 


poleca ETA 990 1 6 


Skład Zegarów i Zegarków 


z fabryk genewskich i francuskich 
oraz Łańcuszków ze Złota i srebra. 


Nowość!!! Budziki <ii" 


oświetleniem. 


KONKURS. 


Celem obsadzenia posady sekretarza 
Stowarzyszenia Cechu krawieckiego w 
Krakowie, rozpisuje się konkurs do d. 
20 kwietnia 1903 r. 

Ubiegający się o tę posadę, winni 
wykazać się: 

1) że jest z zawodu majstrem krawie- 

ckim; 

2) że posiada znajomość prowadzenia 
ksiąg kasowych i załatwiania in- 
nych spraw cechowych; 

że prowadzi życie moralne; 

że złoży kaucyę w kwocie 200 kor. 
Zajęcie biurowe trwa codziennie od 
godz 10—1 po poł., a poza tem zała- 
twiać sprawy ogólno-cechowe. 

Płaca wynosi dziennie 2 kor., płatne 
z dołu miesięcznie. 

Kandydaci zechcą wnieść podania na 
ręce przełożonego Ludwika Sechtlinga. 


Kraków, ul. Grodzka L, 11, I. piętro. 


3) 
4) 


(głoszenie konkursi 


Z początkiem roku szkolnego 
1903/1904 nadane zostaną cztery 
miejsca funduszowo-galicyjskie w c. 
i k. zakładach wojskowych wycho- 
wawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się ró- 
wnocześnie w „Gazecie Liwowskiej*, 
jakoteż za pośrednictwem zakładów 
naukowych wyższ., śred. i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dniem 
15 maja 1903 r. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakowskiem. 

We Lwowie, 27 marca 1903 r. 
Piotrowski i o; 


_ Zdolny rachmistrz, 


kawaler, 
z chlub. świadectw., znający się dosko- 
nałe na prowadzeniu ksiąg handlow., 
poszukuje zaraz posady. 
Zgłoszenia pod 976 przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reformy.“ 976 3 3 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


RALNI 
AROW 


W KRAKOWIE, 
ul. GRODZKA 9—H, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż zniżyła 
ceny: 
od koszuli. . . «79 et. 
„ połkoszuika. . . 5 , 
„ kołnierza. . . Ph, 
„ pary mankietów . 3 , 
„ firanek białych .40 , 
y h kremow..50 , 


Bielizna po wypraniu wygląda 


906 zupełnie jak nowa! 38 
TENTY 


pa wyjednywa inżynier 194 28 0 


M. Gelbhaus, 
przez władzę ant. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
iedeń, VII„ Siebensterng. 7, 
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego. 


a- | 


i kokosowe. 
Płaszcze gumowe. 


'Płachty r 


Administracyę 
jednej lub kilku kamienic, przyjmie mężczy- 
zna w średnim wieku, mogący złożyć wedie 
| wymagań kaucyę, za skromnem wynagrodze- 


€ 


niem. Wiadomości udzieli z grzeczności W. K 
T. Hryniewiecka, ul. św. Marka 8. 961 2 


p as [4 
Hotel pod „Różą f 
w KRAKOWIE, ulica Floryańska, blisko Rynku 
i dworca kolejowego. 
Pokoje od 60 ct. do 3 złr. na dobę z pościelą, 
usługą i świecą. 185 7 20 Zarząd. 


ieprzemakalne. 74 s 3 


Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa, 
R | | $ łk 
w Krakowie, 


rr s . 
|| Realność przedmiejska, 
IJ piętrowa, w pięknem położeniu, w pobliżu 
IŞ | tramwaju elektr., z ogrodem i placami budo- 
|E; wlanemi, stajnią i wozewnią — do sprzedania 
| pod bardzo korzystnemi warunkami. 


1 


Rynek 37, linia A-B. 


Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje Adminl- 


| stracya „Nowej Reformy.“ 482 28 30 


Bibułki, 
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Io s około lat 30, z braku zna- 
25 Słynne w świecie SAY mineralne | Mężczyzna [nosci życzy sobie” kore. 
5 5 ZE ZDROJÓW spondować z inteligentną starszą panną lub 
Sg młodą wdową. Adres: W. G. poste rest. Kra- 
SI ków, za okazaniem kwitu inserat. 979 2 2 
o 
EE. 
SĘ PIANINO 


Własność rządu francuskiego. Polecana przez pierwsze powagi lekarkie. 


e W cierpieniach nerkowych, moczowych, pęcherzowych, 
Celestins : w gośćcu i cukrzycy. i i 


“i „ W kolkach wątroby i ksmieniu żółciowym 
Granude-Grille: PP ho 


w niedomaganiach organów podbrzusznych. 
` Hôpital: 988 1 10 


Dostać można we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach. 


We wszystkich słabościach żołądka i kiszek. 


ró 


się nazwa odno 


Marceli Bojarski 


zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska 4 
poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 


= ZEGARÓW i ZEGARKÓW = 


wszelkiego rodzaju, BUDZIKÓW it. d. 
Uskutecznia reperacye z gwarancyą — przyjmuje do zamiany 
stare zegarki. — Ceny najprzystępniejsze. 923 6 14 


E AE E E A ATAI Na kapsli i etykie 


D Anton Hawe 


w KRAKOWIE 


c. 1 k. dostawca dworu 


w miejsce francuskiej szampańskiej marki 
poleca wyrabianą z najlepszych francuskich 
win austryacką markę 789 5 10 


Kleinoschegź 
Derby sec. 


2106666063006660606530G08€C06 
Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


wodociągi i kanalizacye 


klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 
oświetlenie gazowe 
projektuje i wykonuje 


Inż. Leonard Nitsch i Spółka 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye. 820 6 50 


Bardzo piękny połysk na bieliźnie 


Hr UCD zapewnia się nawet niewprawnej ręce przez 
nadzwyczaj proste użycie słynnego w świecie 


krochmalu o srebrnym 
—--. _ połysku === 


wyrobu firmy 666 4 12 
FRITZ SCHULZ jun., Akt. - Ges. 
a EGER u. LEIPZIG. 


Prawdziwy tylko ze znakiem ochron. „Globus“ i „Zelazkiem* 
W pudełkach dostać można w każdym handlu. 


AD 


0C96C7 = 


| ] 
, 


Złoty medal 
w Paryżu 1900, 


nowe, czarne, dobrej fabryki, do sprze- 
dania. — Rynek 1. 24, I. p. 92538 


usuwa całkowicie w przeciagu 7 dni 


Kmbra-crómę Dra Christoff’a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginai. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h. 
Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apt.; H. Bartmański i Sp., apt.; we 
Lwowie: 'Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
daoh: Leo Kallir, aptek.; w Nowym 
Sączu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, apt.; w Tarno- 
polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 


„Odznaczona medalami“ 


parowa dystylarnia wódek 9 
zdrowotnych 


pod firmą 


Edward Urban 


w Krakowie, ul. Wiślna L. 1, 
poleca przy nadchodzących Świętach: 
najprzedniejsze: likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy- 
stkich gatunkach. 


Posiada na składzie oryginalne stare 

Koniaki Dubois Lizzee i Menkowa, 

Rumy i Araki angielskie, Śliwowioę 
i t. d. 937 4 5 


Cenniki na ząuanie darmo i opłatnie. 


834 6 10 
aiz. je SWOJSKI PRZEMYSŁ | 


Q$—— 
Pierwsza galicyjska 


chemiczna Pralnia parowa i Farbiarnia 
Artura Poppera ge. 


poleca się Szanownej Publiczności do |g 
chemicznego czyszczenia jakoteż far- 
bowania wszelakiej garderoby dam- 
skiej, męskiej i dziecięcej i t. d. — 
prosząc o liczne odwiedziny. 
Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, 
na żądanie 3; dla innych miast Ga- 
licyi 8 dni, na żądanie 5 dni. 
MAM Główne biuro do przyjmowa- 
nia zleceń na Kraków: Plac WW. 
Swiętych Nr. | (obok Magistratu). 
Fabryka w Krakowie przy ul. Bi- 
skupiej Nr. 9—li. - 
Filie we wszystkich większych nie S 
stach Galicyi. 726 9 10 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne pca stwie 
=e 0 DEE | 


W. HALSK 


PEZ liście de wieńców, palmy 
i trawy zasuszome , oraz wszelkie 
przybory do kwiatów 

poleca 778 8 12 


H. Kretschmer 


w Krakowie, Rynek 10. 


Słabowita kobieta 
pozostaje w wielkiej nędzy wraz ze 
swym mężem, b. maszynistą ślusar- 
skim, od 2 lat sparaliżowanym. Udają 
się przeto do serc litościwych z po- 
korną prośbą o wsparcie. — Łaskawe 
datki przyjmuje Admin. „N. Reformy* 
pod M. G., lub podaje adres. 968 2 0 


H. NIENETŹ, optyk i mechanik 


w Krakowie, ul. Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
Maszyn do szycia. 
Poleca skład części maszynowych 
217 Ceny barazo niskie. 24 0 
pak — |." |” O a 

składanemi 


Słynne brzytwy 
Arbenza' "uu: 


i tejże firmy nożyki do nagniotków 


poleca WY. H ALSKI, 
340 handel żelaza, Kraków. 25 0 


W ogrodzie 


naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca się 
NAJSTOSOWNIEJSZE DRZEWKA DO OBSADZANIA 
GROBÓW, Róże piaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 
Thuje it. d 
my KWIATY ZIMO- TRWAŁE I LETNIE === 
jak również podług życzenia Szan. Publiczności 
obsadza się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystepne. 
919 3 10 E. Ukłański, 
Zarząd ogrodów w Olszy o. p. Kraków. 


GDZIEKOLWIEK 


ZASTAWIONE LOSY wykupojemy i dopła= 
camy do pełnego kursu dziennego. Tesame 
losy tj. tesame serye i numera można u nas 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne z pra- 
wem gry bez przerwy. Prosimy zażądać na- 
szego kalendarzyka bankowego. który rozsy- 
9 |łamy bezpłatnie. Dom bankowy Schütz i Ckajes 
iwe Lwowie, plac Maryacki Nr. 7. 950 2 0 


Adr. tel.: Telef. Nr. 320 


z ostrzami 


Hawełka, Kraków. 


Cesars. i Królew. Z Dostawca Dworu 


A. Hawelka w Krakowie 


POLECA 
NA SWIETA WIELKANOCNE: 
Ostrygi, Homary żywe, Kawior niesolony, świeże 
Winogrona słod., Ananasy świeże, Jabłka tyrol., 
Półgaski pomorsk., Pulardy i Kapłony styryjskie, 
Kwiczoły faszer., Galantyny, Rolady, Pasztety, 
Auspiki, Majonezy. 


Wina węgierskie smaczne. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotnie. 
Za Wina węgierskie otrzymała firma na wystawie światowej 
w Paryżu najwyższe odznaczenie. 928 4 4 
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= SR - Balsamu Thierrego -<8 
= e S 5... bierze się 50 do 60 kropel i mie- Ż c D 
|? sza się z odrobiną wody, ażeby ja A S 
/, mieć tanią, a jednak skateczną, Y” ag. 
j dziąsła wzmacniającą i = üs ` 
suwającą i niweczącą wodę do dorsz"? 34 
ust o bardzo przyjemym na M ET WTA 
Prawdziwy tylko z zielonym zna 2:41 BUS. 
| kiem ochronnym zakonnicy, roje- Í 4 x 
strowanym we wszystkich cywilizowanych państwach i kapslą zamyka- DIS 
I jącą, na której wyciśnięte są słowa: Jedynie prawdziwy. Pocztą opłatnie 2-39 
12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka pod „Aniołem  ||CH DEER.) 
Stróżem* A. THIERREGO w PREGRADA pod Rohitsch- Sauer- ENT, ! 
brunn. — Uważać na doaicne znamiona prawdaimosei, 130 4 4 


s Sklad wszelkich materyałów WAA i Fabryka wyrobów betonowych 


: Emila Silberbacha 


w Krakowie przy ul. św. Tomasza Nr. 10. 
poleca: 
Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Papę dachową ogniotrwałą, 
izolacyjną , Smołę, Karbolineum , Masę asfaltową do osuszania wil- 
gotnych ścian, Asfalt, Szyfer dląski, francuski i angielski, Cegłę, 
Dachówkę, Płyty i Gide szamotową, Posadzki szteingutowe i ce- 
mentowe, Rury steingutowe i cementowe, oraz wszelkie materyały 
w zakres budownictwa wchodzące. 


Koncesyon. Zakład pokrywania dachów łupkiem, papą i cementem 
drzewnym. 128 9 10 
Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych. === 


na ) 000000000000000000010030600 
Rządca Drukarni L. K. Górski. 


HANDEL KRAKÓW 


ŻELAZA Sukiennice. 


